
Mco-Tse-Tung, przywódca chiński ego ludu.

Na święto narodowe 
Chińskiej Republiki Ludowej

Rok wielkie!) przemian

ROK TEMU w Pekinie 
proklamowana została 
Chińska Republika Lu­

dowa. Naród, skazany przez 
ucisk imperialistyczny i prze­
żytki feudalizmu na nędzę I 
zagładę, po długich latach 
bohaterskiej walki zrzucił nie 
nawistne okowy i wkroczył 
na drogę budowy nowego 
sprawiedliwego życia.

Skończyło się panowanie 
czterech rodzin oligarchów fi­
nansowych (Song, Czang, 
Kung. Chei) i anglosaskich 
trustów; skończyły się rządy 
amerykańskich ambasadorów. 
Chiny stały się państwem su 
werennym, władzę ujęły ma­
sy ludowe pod przewodnic­
twem proletariatu, na czeie 
z komunistyczną partią.

Rocznice są zwykle odsko­
cznią dla sporządzenia bilan­
su za miniony okres. W tym 
wypadku będzie to bilans 
chlubny. W ciągu 12 miesięcy 
— w kraju, który przekracza 
o blisko 200 milionów lud­

ność kapitalistycznej Europy 
dokonały się olbrzymie prze­
miany społeczne, polityczne, 
gospodarcze i kulturalne o wy 
bitnym i doniosłym znaczeniu 
nie tylko dla Chm, ale i dla ca 
łej ludzkości. Cyfry są naj­
lepszą ilustracją osiągnięć. 
Cóż one mówią?

Za rządów Kuomintangu 
„cztery rodziny" skupiały 70 
proc. globalnej sumy kapita­
łu przemysłowego. Warto 
przytoczyć niektóre dane ofi­
cjalne, aczkolwiek były one 
świadomie zmniejszane przez 
autorów statystyk. W 1947 r. 
Czangowie et consortes, zwią­
zani z zagranicznym kapita­
łem, skupiali w swoich rę­
kach np. 65 proc. produkcji 
energii elektrycznej, 36 proc. 
wydobycia węgla, 57 proc. 
ogólnej ilości krosien tkac­
kich. Nadto śmietanka kuo- 
mintangowska zajmowała do­
minujące miejsce w banko­
wości, transporcie, handlu za 
granicznym itp.

(Dokończenie na str. 3-ej)

Dzięki pomocy ZSRR
podnosi się d o »ro o yi wsi potsmej

Uroczyste pożegnanie  
ko łch oźn ików  radzieckich

WARSZAWĄ (PAP). 30 bra. 
delegacja kołchoźników po 3-ty- 
godniowym pobycie w Polsce 
udała się w drogę powrotną do 
Związku Radzieckiego.

Na Dworzec Gdański pieknie 
udekorowany flagami czerwo­
nymi i biało-czerwonymi oraz 
transparentami w jeżyku pol­
skim i rosyjskim, przybyli w 
celu pożegnania przyjaciół ra­
dzieckich: min. Rolnictwa i RR. 
— Jan Dąb-Kocioł, wicemini­
strowie — Tkaczow i Domański, 
kierownik wydziału rolnego 
KC PZPR — Pszczólkowski i 
zasteoca kierownika — Klecha, 
przedstawiciele Zarządu Głów-

Wojew. Konferencja 
Obrońców Pokoju
WROCŁAW. W niedzie­

lę dnia 1 października br. 
o godz. 10-tej odbędzie się 
w auli Politechniki Wro­
cławskiej Wojewódzka Kon 
ferencja Obrońców Pokoju 
z udziałem 362 delegatów 
Dolnego Śląska.

Celem konferencji bę­
dzie: 1) zapoznanie akty­
wu wojewódzkiego z uchwa 
lami T Polskiego Kongre­
su Pokoju. 2) podsumowa­
nie dotychczasowej dzia­
łalności KOP. 3) wytycze­
nie planu pracy, 4) wybór 
nowych władz Wojewódz­
kiego Komitetu Obrońców 
Pokoju.__________________

nego ZSCh oraz liczne delega­
cje świata pracy i młodzieży 
stolicy.

Po bratersku żegnając drogich 
gości min. Dąb-Kocioł powie-

Drodzy przyjaciele, zrobiliście
przyjazdem do Polski pogłębi­
liście przyjaźń narodu polskie­
go do wielkiego narodu radziec 
kiego, która będzie sie nadal 
rozwijała i umacniała. W cza­
sie swego pobytu u nas prze­
kazaliście naszym chłopom, 
spółdzielniom, robotnikom rol­
nym w PGR-ach wiele cennych, 
fachowych rad i wskazówek, 
które pomogą im w ich pracy 
nad podniesieniem poziomu go­
spodarki rolnej, które przyczy-
pracy6 do wyższych plonów, a 
tym samym do podniesienia do­
brobytu wsi polskiej.

Po powrocie do swego piękne 
go kraju opowiedzcie swoim 
braciom - kołchoźnikom o na­
szej pokojowej pracy, o naszych 
osiągnięciach, które dzięki sta­
łej, braterskiej, bezinteresownej 
pomocy Związku Radzieckiego, 
dzięki bohaterskiej pracy klasy 
robotniczej w sojuszu z pracu­
jącym chłopstwem i inteligen­
cja pracuj aca przyczyniły sie do 
rozwoju ekonomicznego i kul­
turalnego naszego kraju.

Opowiedzcie, drodzy przyja­
ciele, swoim rodakom o głębo­
kiej przyiaźni naszego narodu 
do narodów wielkiego Związku 
Radzieckiego i serdecznej mi­
łości i przyjaźni do nauczyciela 
i wodza mas pracujących całe­
go świata, niezłomnego chorsże 
go światowego obozu pokoju — 
Wielkiego Stalina.

W  walce przeciwko bojownikom o pokój

Adenauer korzysta
z ustaw H it le ra

BERLIN (PAP). — W ca­
łej Tryzonii przygotowana zo 
stała wielka akcja policyjna i 
wojskowa przeciw demonstra­
cjom młodych bojowników o 
pokój. Policja uzbrojona w 
palki gumowe, broń palną i 
gązy łzawiące, otrzymała roz­
kaz występowania z całą bru 
talnością. Poza tym szereg

■ Moskwa. W bieżącym 
roku 1,3 miliarda rubli przezna 
czono w ZSRR na stypendia 
dla studentów. W okresie powo 
jennym założono w ZSRR 70 
wyższych uczelni.

jednostek wojsk okupacyjnych 
pozostaje w stanie alarmu. 
Kierownictwo całej akcji poli 
cyjnej spoczywać będzie w rę 
ku Adenauera.

DUESSELDORF. — Wła­
dze policyjne otrzymały roz­
kaz stosowania wobec mło­
dych bojowników o pokój tzw. 
aresztu ochronnego (Schutz- 
haft). Ustawa o areszcie o- 
chronnym wydana w marcu 
1933 roku przez Hitlera była 
podstawą do masowych aresz 
towań komunistów, a następ­
nie socjaldemokratów.
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Wycolać z Korei wojska interwentów

Potępienie amerykańskich zbrodniarzy
barbarzyńsko niszczących miasta i wsie Korei 
jest obowiązkiem ONZ

Nota protestacyjna min. Pak Hen-Ena
PEKIN (PAP). — Prasa Koreańskiej Republiki 

Ludowo - Demokratycznej opublikowała oświadczenie 
rządu Koreańskiego, skierowane przez ministra 
spraw zagr. Pak Hen-Ena do przewodniczącego se­
sji Organizacji Narodów Z jednoczonych i do przewód 
niczącego Rady Bezpieczeństwa.

Od trzech miesięcy — czy­
tamy w oświadczeniu min. 
Pak Hen-Ena — trwa inter­
wencja amerykańska w Korei, 
zorganizowana pod flagą ONZ 
i z udziałem szeregu innycłi 
państw, które pod naciskiem

USA wysłały swoje wojska 
do Korei.

Od trzech miesięcy strumie 
niami płynie krew narodu ko­
reańskiego, burzone są spokoj 
ne miasta i wsie koreańskie, 
niszczy się mienie narodowe,

W dniu św ięta  C h in  Ludow ych

Depesze Prezydenta R.P.
Premiera Cyrankiewicza

i Kierownika MSZ dr Skrzeszewskiego
WARSZAWA (PAP). — Z 

okazji święta narodowego 
Chin Ludowych, Prezydent R. 
P. — Bolesław Bierut, Pre­
mier Józef Cyrankiewicz i kie 
Townik MSZ — dr. Stanisław 
Skrzeszewski wysłali depesze 
gratulacyjne, których treść 
podajemy niżej:

Pan Mao Tse-Tung 
Przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej 
P e
Panie Przewodniczący!
W dniu święta narodowego 

Chińskiej Republiki Ludowej 
przesyiam w imieniu narodu 
polskiego i własnym naiserde 
czniejsze pozdrowienia dla na 
rodu chińskiego i dla Pana o- 
sobiście.

Trwająca kilkadziesiąt lat 
uporczywa, bohaterska, nie co 
fająca się przed' największymi 
ofiarami walka najlepszych sy 
nów i córck ludu chińskiego 
przeciwko imperializmowi i je 
go marionetkom była i jest 
przedmiotem szczególnego po 
dziwu i gorącej sympatii na­
rodu polskiego. Z taką samą 
sympatią naród polski śledzi 
wszystkie sukcesy narodu 
chińskiego w odbudowie i 
przebudowie kraju po wyzwo 
leniu spod jarzma imperiali­
stycznego wyzysku. Wspania­
łe zwycięstwo narodu chiń­
skiego dodaje otuchy wszyst­
kim narodom walczącym o swe 
wyzwolenie. Zwycięstwo to 
jest olbrzymim wkładem w 
walkę o pokój, prowadzoną 
przez światowy obóz postępu 
i demokracji pod przewodni­
ctwem wielkiego Związku Ra 
dzieckiego.

Dziś, kiedy bohaterski na­
ród chiński zajął należne mu 
miejsce w wielkiej rodzinie 
wolnych narodów świata i kie 
dy podjął gigantyczny wysi­
łek budowy ustroju sprawiedli 
wości społecznej, naród polski 
przesyła mu życzenii. dalszych 
wspaniałych sukcesów w wal 
ce o wyzwolenie reszty swego 
terytorium oraz realizację sto 
jących przed nim zadań dla 
utrwalenia pokoju i demokra-

Bolesław Bierut 
•

Pan Czou En-Lai
Przewodniczący Centralnej
Rady Administracyjnej
Chińskiej Republiki
Ludowej — P e k i n
Panie Przewodniczący!
Z okazji święta narodowego 

Chińskiej Republiki Ludowej 
proszę przyjąć najserdeczniej 
sze gratulacje.

Naród polski śledził z naj­
wyższą sympatią i podziwem 
wyzwoleńczą walkę bohater­
skiego narodu chińskiego i ra­
dośnie powitał jego wspania­
łe zwycięstwo nad amerykań­
skimi imperialistami i ich ma 
rionetkami. Zwycięstwo to i 
dalsza walka narodu chńskie- 
go o wyz-vifl|knie całości naro 
dowego terytorium oraz osią­
gnięcia w budownictwie ustroju 

i sprawiedliwości społecznej, st»

nowią olbrzymi wkład w walkę
0 pokój przeciwko imperiali­
stycznym agresorom, prowa­
dzoną przez światowy obóz po 
koju i postępu pod przewodni 
ctwem wielkiego Związku Ra 
dzieckiego.

W imieniu Rządu Polskiego
1 własnym życzę Panu, Panie 
Przewodniczący oraz Central­
nej Radzie Administracyjnej 
Chińskiej Ren-.ilyjiki T mlowt-i' 
fc'if narodowyc}) i społecznych 
celów ludu chińskiego, w sta 
łym wzmacnianiu obozu poko 
ju i postępu.

Józef Cyrankiewicz

Pan Czon En-Lai 
Przewodniczący Centralnej 
Rady Administracyjnej 
Minister Spraw Żagranicz-

Chińskiej Republiki 
Ludowej — P e k i n  
Panie Ministrze!
W dniu święta narodowego 

Chińskiej Republiki Ludowej 
przesyłam Panu moje najser­
deczniejsze gratulacje.

Zwycięstwa bohaterskiego 
narodu chińskiego na polu po 
litycznym i społecznym ogro­
mnie wzmocniły obóz postę­
pu. Dały one nowy bodziec 
nie tylko ujarzmionym ludom 
Azji, lecz również wszystkim 
narodom świata do spotęgo­
wania walki o pokój przeciw 
imperialistycznym podżega­
czom do nowej wojny.

Życzę Panu, Panie Mini­
strze, dalszych owocnych po­
sunięć w walce o tiwaly po- 
kpj, którą prowadzi pod prze­
wodem wielkiego Związku Ra 
dzieckiego obóz postępu na ca

D;\ Stanisław Skrzeszewski

stworzone rękami pracowite­
go narodu. Stany Zjednoczone
ponoś :ą pełną odpowiedzial­
ność za te niezliczone nie­
szczęścia i cierpienia, które 
przyniosła naszemu narodowi 
interwencja amerykańska i 
wojna, wywołana w Korei 
przez imperialistów amerykan 
skich i ich lisynmanowską 
ageturą.

Celem usprawiedliwienia 
swojej agresji przeciwko naro 
dowi koreańskiemu, interwen 
ci amerykańscy usiłują obec­
nie zwalić winę za wybuch 
wojny w Korei na rząd Kore­
ańskiej Republiki Ludcwo-De 
mokratycznej.

Według zeznań b. ministra 
spraw wewn. Kim I-Seka i in 
nych działaczy reżimu lisynma 
nowskiego, wziętych do niewo 
li, napad na północną Koreę 
był wyznaczony na lipiec — 
sierpień 1949 r. Jednak nie­
powodzenie wojsk lisynmano- 
wskich w sprowokowanych 
przez nie na 38 równoleżniku 
incydentach, przejście poszczę 
gólnych oddziałów armii lisyn 
manowskiej rta stronę północ 
ną Korei oraz szczególna ak­
tywność partyzanckiego'' ruchu 
narodowego na południu Ko­
rei — zmusiły amerykań­
skich dowódców w Korei do 
zrewidowania planów i chwilo 
wego wstrzymania ataku na

łów.

niem podstawowych zasad 
Karty ONZ i jest bezprawna.

Napotkawszy na zdecydo­
wany opór ze strony armii ta 
dowej i całego narodu koreań 
skiego, agresorzy amerykań­
scy mszcząc się za ponoszone 
porażki na froncie, chwycili 
się barbarzyńskich sposobów 
prowadzenia wojny, gwałcąc 
brutalnie przepisy prawa mię 
dzynarodowego i moralności 
ludzkiej.

Wyrażając wolę narodu ko­
reańskiego. rząd Koreańskie) 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej raz jeszcze składa pro 
test przeciwko zbrojnej inter­
wencji w Korei i zwraca się 
do Organizacji Narodów Zjed 
noczonych z apelem o potępię 
nie zbrodni amerykańskich sił 
zbrojnych i podjęcie kroków 
celem natychmiastowego przer 
wania obcej interwencji i wy­
cofania wojsk obcych z Korei.

Tak więc r.apad na północną 
Koreę był postanowiony jesz­
cze w 1949 r. i przygotowa­
nia do pochodu na północ u- 
ważane były za główne zada­
nie rządu południowo - kore­
ańskiego.

Usiłowania rządu amerykań 
skiego w kierunku usprawied­
liwienia interwencji w Korei, 
rezolucja Rady Bezpieczeń­
stwa, są zupełnie bezpodstaw 
ne. Rezolucja ta została po­
wzięta już po ogłoszeniu przez 
Trumana decyzji o interwen­
cji i po rozpoczęciu przez 
amerykańskie siły zbrojne dzia 
łań wojennych. Rezolucja ta 
została powzięta z pogwałce-

P rz y ję c ia  
w  P rezydium  WRN

Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej podaje do 
wiadomości, że członkowie Pre 
zydium WRN przyjmują inte 
resantów w k-ażdy czwartek 
od godz. 16 do 20 w gmachu 
Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowei <b Urząd Wo­
jewódzki), pokój 401.

W dniu 5. X. br. będzie 
przyjmował członek; Prezy­
dium WRN ob. Andrzej Jasiń 
ski.

Ciężkie straty Amerykanów

Seul broni się
PEKIN (PAP). Dowództwo i 

naczelne armii ludowej Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej w komunikacie ogło 
szonym w sobotę rano podaje, 
że oddziały armii ludowej w 
dalszym ciągu prowadza zacie­
kłe walki na wszystkich fron-

Jednostki armii ludowej, bro­
niące się w Seulu, podejmują 
silne kontrataki, przeciwko woj­
skom amerykańskim.

Na wszystkich odcinkach fron 
tu wokół Seulu — oddziały ar­
mii ludęwei. które utrzymują 
w swym ręku wszystkie najważ 
niej sze wzgórza i pozycje, toczą 
zaciekłe walki obronne, zadając 
wojskom amerykańskim poważ-

28, września ogniem artylerii 
przeciwlotniczej strącono w po­
bliżu Wonsan pościgowiec ame-

Brawurowy skok
spadochroniarek radzieckich

MOSKWA (PAP) — Ra­
dziecki sport spadochronowy 
notuje nowe imponujące osiąg

W tych dniach grupa spa- 
dochroniarek radzieckich — 
mistrzyni sportu Helena WJa- 
dymirska, mistrzyni sportu 
spadochronowego — Halina 
Piasecka, Aleksandra Gusaro

wa i młode śpadochroniarld 
— Walentyna Seliwerstowa, 
Amina Sułtanowa i Inesa Kon 
zajewa dokonały grupowego 
skoku spadochronowego z wy 
sokości 6.000 m. Spadochro- 
niarki spadały z olbrzymią 
szybkością — 5.000 m. nie
otwierając spadochronu.

Stolica Dolnego Śląska 
wita
bojowników pokoju

Wrocław gości dziś w swych' 
murach delegatów Ziemi Dol­
nośląskiej: robotników i chlo 
pów, społeczników i uczo­
nych, księży i nauczycieli, 
młodzież i kobiety.

Kilkuset przedstawicieli lo­
du dolnośląskiego zjeżdża de 
stolicy Dolnego Śląska, by je­
szcze raz zalokumentowań 
Obrony pokoju — przez wzmo 
żenię sil Państwa, przez wal­
kę z imperialistami amery­
kańskimi i ich sługusami, 
przez ścisłą więź w tej walce 
s wszystkimi bojownikami o 
wolność, postęp i sprawiedli­
wość w całym świecie.

Glos delegatów społeczeń­
stwa dolnośląskiego rozbrzmi 
we Wrocławiu w momencie, 
gdy lud koreański bohatersko 
zmaga się z amerykańskimi 
agresorami o prawo do wol­
nego życia, a amerykański na 
jeźdźca niszczy jego wiekowy 
dorobek, mordujląc bezbron­
nych mieszkańców koreań­
skich wsi i miast.

Będzie to nie tylko głos glę 
bokiego oburzenia przeciwko 
katom i mordercom — lecz i 
zdecydowanego protestu przo 
ciwko otwieraniu bram wię­
ziennych przed ludobójcami i 
zbrodniarzami wojennymi, 
przeciwko tworzeniu pod ich 
dowództwem nowych oddzia­
łów SS i gestapo, przeciwko 
powoływaniu ich do sprawo­
wania odpowiedzialnych funk 
cji w zarządzie zachodnich 
Niemiec, przeciwko groźbom 
nowej agresji.

Będzie to zatem donośny 
glos o pokój.

Usłyszany teź zostanie w 
każdym zakątku naszej zie­
mi, w każdym domu. w każ­
dej izbie mieszkalnej. Pobu­
dzi setki tysięcy pracowni­
ków nie tylko do walki o po­
kój przeciw agresorom, podże 
gaczom wojennym 1 gwałcicie 
lom swobód ludów 1 ludzi; 
zmobilizuje zarazem miliony 
Polaków do wzmacniania sił 
naszego narodu i całego fron­
tu pokoju — nowymi zobo­
wiązaniami produkcyjnymi, 
nowymi osiągnięciami, za­
ostrzoną czujnością wobeo 
wrogów Państwa Ludowego, 
większą zwartością demokra­
tycznych szeregów.

Wszystko to bowiem bę­
dzie bardzo istotnym c zy *  
n e m w obronie pokoju.

Witając delegatów na­
szych wsi i miast, składamy 
im życzenia, by walka o nehre 
nienie świata od nowej po­
żogi wojennej — walka, to- 
cząca się dzisiaj we wszyst­
kich krajach na globie — za­
kończyła się pełnym zwycię­
stwem.

Lud Dolnego Śląska, włą­
czając się w tę walkę, zdwoi 
swe wysiłki w wykonywanej 
codziennie pracy — dla przy­
śpieszenia zwycięstwa.



Mssy pracyjącs ZSRR
przygotowujq się 

do Konferencji Obrońców Pokoiu
MOSKWA. „Prawda" pisze:
Przygotowania do II Wszech 

związkowej Konferencji
Obrońców Pokoju rozwijają 
eię w atmosferze wielkiego en 
tuzjazmu patriotycznego, wy­
wołanego przez historyczne 
uchwały rządu ZSRR o budo­
wie gigantycznych obiektów 
na Wołdze, Dnieprze i Amu- 
Darii.

Podczas gdy w każdej ro­
dzinie radzieckiej z ogrom­
nym ożywieniem omawia się 
projekty wspaniałych budowli 
epoki komunizmu, świadczą­
cych tak wymownie o pokojo 
wym nastawieniu narodu ra­
dzieckiego, — amerykańskie 
samoloty zmiatają z powierz­
chni ziemi miasta i wsie kore­
ańskie. Podczas sdy, w myśl

stalinowskiego planu przeobra 
żenią przyrody, w kraju socja 
lizmu sadzi się na olbrzymich 
przestrzeniach lasy. nawad­
nia pustynie, zakłada sady, 
zmienia klimat dla dobra 
i szczęścia człowieka — agen 
ci zaoceanicznych imperialis­
tów poszukują mięsa .armat­
niego w krajach Europy Za­
chodniej, formują bandy na­
jemnych morderców.
- Masy pracując.: ZSRR z

uczuciem patriotycznej dumy 
jednomyślnie aprobują i go­
rąco popierają deklarację w 
sprawie' usunięcia groźby no­
wej wojny oraz utrwalenia po 
koju i bezpieczeństwa naro­
dów, wysuniętą przez delega­
cję radziecką na Zgromadze­
niu Ogólnym ONZ.

Krcrowa konferencia wizytatorów

W przededniu wielkiej kampanii
zwalczania analfabetyzm u

WROCŁAW. — W dniu 
wczorajszym w hotelu „Polo­
nia" odbyło się w godzinach 
■wieczornych uroczyste otwar­
cie krajowej konferencji wizy 
tatorów do walki z analfabe­
tyzmem z udziałem zastępcy 
pełnomocnika Rządu dyr. Pa- 
sierbińskim. Na otwarciu obe­
cni byli ponadto przedstawicie 
le pełnomocnika Rządu do wal 
ki z analfabetyzmem ob. Świę 
tochowska i ob. Garncarczyko

Konferencję otworzył woje­
wódzki pełnomocnik do Walki 
z Analfabetyzmem mgr. Szlap 
czyński. Wyraził on radość, 
że zjazd ogólnopolski odbywa 
się we Wrocławiu. — „Zjazd, 
który ma na celu opracowa­
nie nowych form zwalczania 
analfabetyzmu — mówił ob. 
Szfapczyński — tymbardziej

Przez kraj płynie fala zobowiązań

Środki obrotowe wartości 1.200 milionów zl 
w y z w o l ą  robotnicy 

Państw. Fabr. Nr lw  Tomaszowie Mazowieckim

jest ważny, że do tej pory 
akcja ta nie zawsze stała na 
poziomie".

Następnie zabrał głos za­
stępca pełnomocnika Rządu 
dyr. Pasierbiński, który pod­
kreślił, że obecna konferencja 
odbywa się w przededniu 
wielkiej jesienno - zimowej 
kampanii zwalczania analfabe

Krajowa konferencja wizy­
tatorów do walki z analfabe­
tyzmem trwać będzie 3 dni. 
W dniu dzisiejszym uczestni­
cy konferencji wyjadą do po­
szczególnych powiatów, gdzie 
zapoznają się z pracą tereno­
wą. W poniedziałek odbędzie 
się zakończenie konferencji na 
której obecny będzie pełnomo 
cnik Rządu do walki z analfa 
betyzmem min. Matuszewski.

(WW)

ŁÓDŹ (PAP) — Apel zało­
gi huty „Pokój", wzywający 
klasę robotniczą Polski do 
uczczenia czynem produkcyj­
nym 33 rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Październikowej oraz 
do uczczenia II Światowego 
Kongresu Pokoju, zmobilizo­
wał załogi wszystkich fabryk 
łódzkiego okręgu przemyslo-

Wspaniałą manifestacją 
uczuć braterstwa i przyjaźni 
do narodów radzieckich oraz 
woli walki o utrwalenie po­
koju światowego był olbrzy­
mi wiec robotników Państwo­
wej Fabryki nr 1 w Tomaszo 
wie Mazowieckim.

Entuzjazm rośnie w miarę 
zgłaszania przez dziesiątki ro 
botników, w imieniu wła­
snym i całych oddziałów pro 
dukcyjnych, zobowiązań dla 
uczczenia 33 rocznicy Rewolu 
cji Październikowej i zwiększę 
nią swego wkładu w dzieło 
walki o pokój.

Wielokrotny przodownik 
pracy — 60-letni robotnik — 
ob. Kostanek mówi o zobowią 
zaniu załogi swego oddziału 
wyprodukowania ponad plan 
roczny towarów łącznej war­
tości 3 miln zł. „Niech ten 
wynik naszej pracy będzie 
skromnym naszym wkładem 
w dzieło walki o trwały po­
kój, o który świat postępu 
walczy pod przewodnictwem 
wielkiego, zrodzonego w 
dniach Wielkiej Rewolucji Pa 
ździernikowej — Państwa 
Rad".

Zobowiązania płyną bez 
przerwy. Na mównicę wstę­
pują młodzi i starzy, członko­
wie partii i bezpartyjni, 
ZMP-owcy i młodzież niesto-

List prof. LeopoEda Infelda
do dziekana uniwersytetu w Toronto

„W  kraju znajduję znakom ite warunki

i kształcenia m łodzieży
K GENEWA. Jak już donosi­
liśmy do Polski powraca słyn­
ny uczony, jeden z najwybit­
niejszych w świecie teorety­
ków w dziedzinie fizyki mate­
matycznej i matematyki stoso­
wanej — prof. Leopold Infeld. 
Swą decyzję powrotu do kraju 
prof. Infeld uzasadnił w liście 
do dziekana z uniwersytetu w 
Toronto Beatty. List ten brzmi 
jak następuje:

Drogi Dziekanie Beatty!
Otrzymałem pański list z 

21-go sierpnia, w którym pi­
sze pan: „Jeżeli na' otwarciu 
roku nie będzie pan w Toron­
to, rektor nie będzie miał inne­
go wyjścia jak stwierdzić, że 
nie należy już pan do grona 
profesorskiego". To oświadcze­
nie wymaga ostatecznej odpo­
wiedzi z mojej strony i prze­
glądu sytuacji, która do tego 
doprowadziła.

W październiku 1949 r. pro­
siłem o urlop, aby udać się na 
specjalne zaproszenie do Prin­
ceton w drugiej połowie roku. 
Podanie moje — pierwsze w 
ciągu lat 12 — zostało odrzu­
cone pod pozorem, że złożyłem 
je zbyt późno. Dlatego w listo­
padzie 1949 r. tzn. prawie o 
rok wcześniej prosiłem o urlop 
na rok akademicki 1950-1951, 
przy czym otwarcie zaznaczy­
łem, że moje plany na ten rok 
przewidują wizytę w Polsce. 
.Wkrótce po tym otrzymałem 
od pana list, zawiadamiający 
mnie, że rektor zgodził się na 
urlop. W związku z powyższym 
rozpocząłem realizację swych 
planów i poczyniłem odpowie­
dnie zobowiązania.

Cała sytuacja zmieniła się 2 
thwilą, gdy zostałem publicz­
nie zaatakowany w prasie, a 
przez p. Drew w parlamencie. 
Nikt na uniwersytecie oficjal­
nie nie wystąpił w mojej obro­
nie. Po tym ustnie zapropono­
wano mi urlop na warunkach 
bardzo korzystnych, jeśli tylko 
zgodzę się nie odwiedzić moje­
go kraju rodzinnego.

Rok temu byłem w Polsce i 
.po powrocie do Kanady pisa­
łem i mówiłem o tym, jak wiel­
kie wrażenie wywołały na mnie 
sukcesy rządu i narodu polskie­
go w odbudowie kraju i pod­
wyższaniu jego poziomu wy­
chowawczego i naukowego. 
Istotnie motywem mego powro­
tu do kraju w czasie urlopu 
nyła chęć uczestniczenia w tych 
Imponujących wysiłkach — 
czego uczynić nie mogłem, gdy

żyłem bezpiecznie w czasie
wojny w Kanadzie.

Obecnie po powrocie do kra­
ju, moje pierwsze korzystne
wrażenia pogłębiły się. Znaj­
duję tutaj znakomite warunki 
dla badań naukowych i dla 
kształcenia młodego pokolenia. 
Nie szczędzi się tu wysiłków i 
pieniędzy, ażeby rozwijać ist­
niejące talenty.

W ciągu 12 lat spędzonych w 
Kanadzie, stosunek uniwersy­
tetu do mnie był jak najlepszy. 
Będę o tym zawsze z wdzięcz­
nością pamiętał. Kiedy opuści­
łem Polskę w 1936 r., ponieważ 
dla mnie jako naukowca nie 
było miejsca w dawnym ustro­
ju, spotkałem się z życzliwym 
przyjęciem w Kanadzie, która 
stała się moją przybraną oj­
czyzną. Starałem się odpłacić 
za tę gościnność dobrowolną 
pracą w czasie ostatniej wojny 
przeciwko faszyzmowi i później 
moimi publicznymi odczytami 
we wszystkich większych ośrod­
kach Kanady w sprawie zagad­
nień wojny i pokoju, życzli­
wość moich słuchaczy przeko­
nała mnie, że lud kanadyjski 
pragnie pokoju. W całej mej 
działalności dobro Kanady le­
żało mi na sercu.

Jednak w ostatnich miesią­
cach przed moim wyjazdem 
wszczęta przeciwko mnie kam­
pania miała na celu zniszcze- 
nie tych wysiłków. Atakowano

mnie ze złośliwością połączoną

w odpowiedziach znfżyć.
Byłem atakowany publicznie 

z trybuny parlamentarnej, a 
moje motywy powrotu do Pol­
ski przedstawiano w oszczer­
czym świetle. Kampanię szczu­
cia skierowano nie tylko prze­
ciwko mnie, ale również prze­
ciwko mej żonie i przybrała 
ona takie rozmiary, że uniemo­
żliwiła mi prowadzenie dalszej 
pracy w Kanadzie dla sprawy

Przyjazd do Polski uwolnił 
mnie od tych przygnębiających 
przeżyć. Żyję tutaj potężną wo­
lą pokoju i twórczej działal­
ności. Naród polski przeżył jak 
żaden inny okropności wojny. 
Naród ten i jego rząd czynią 
wszystko, co w ich mocy, aby 
uniknąć nowego konfliktu.

Ponieważ uniwersytet w To­
ronto zmusza mnie do decyzji 
teraz pod groźbą dymisji, gdy­
bym tu pozostał jeszcze przez 
rok, decyzję tę powziąłem: po­
stanowiłem pozostać w mym 
kraju rodzinnym, by przyczy­
nić się ze wszystkich sił do pra­
cy naukowo-wychowawczej w 
mojej dziedzinie oraz praco- 

,ć dla pokoju na całym świe- 
. Czyniąc to, jestem prze- 
iadczony, że niejako w dal­

szym ciągu służę ludowi kana­
dyjskiemu.

Proszę zatem uważać ten list 
jako moją rezygnację ze sta­
nowiska profesora matematyki 
stosowanej na uniwersytecie w 
Toronto.

Z poważaniem
( —)  Prof. Leopold Infeld.

warzyszona, robotnicy i pra­
cownicy umysłowi.

Miliomy złotych oszczędno­
ści przyni -się realizacj i po­
dejmowanych zobowiązań. 
Wiele zobowiązań dotyczy 
podniesienia jakości produk­
cji i zwiększenia wydajności 
pracy poprzez dalszy rozwój 
wielowarsztetowości.

W rezolucji robotnicy toma 
szowscy stwierdzają jedno­
głośnie:

F a b ry k a  Wag
wykonała roczny plan

WARSZAWA (PAP) — Do 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Metalowców nadszedł meldu­
nek załogi Państwowej Fabry 
ki Wag Kuchennych w Lubli­
nie, w którym robotnicy do 
noszą o wykonaniu rocznego 
planu produkcji na 3 miesią­
ce i 3 dni przed terminem.

Przedterminowe zrealizowa 
nie planu rocznego przez tę 
załogę przyniosło gospodarce 
narodowej ok. 30 milionów 
zł oszczędności.

„Pragnąc wolę pokoju za­
dokumentować konkretnym 
proletariackim czynem, ucz­
cimy 33 rocznicę Wielkiej Re 
wolucji Październikowej i II 
Światowy Kongres Pokoju no 
wymi osiągnięciami produk­
cyjnymi.

Zobowiązujemy się dać w 
roku bież. ponadplanową pro 
dukcję ogólnej wartości 81 
miln. zł.

Zobowiązujemy się wygo­
spodarować poprzez racjona­
lizację parku maszynowego i 
metod pracy, współzawodnic­
two, pogłębienie szkolenia ro­
botników nie wykonujących 
norm, poprawę jakości i ob­
niżenie proc. odpadków oraz 
akcję oszczędnościową — 
kwotę 199 miln. zł ponad prze 
widziany wskaźnik socjalis­
tycznej akumulacji.

Przez skrócenie cyklu inka­
sowego zobowiązujemy się wy 
zwolić do końca bieżącego ro 
ku dla innych ważnych celów 
gospodarki narodowej środki 
obrotowe na kwotę 1,2 mi­
liarda zł.

Skandaliczny proces

Hitlerowski prokurator
o s k a rż a  obrońców  pokoju

BERLIN (PAP) — W Saar 
bruecken (okręg Saary) roz­
począł się proces przeciwko 
13 patriotom, którzy podczas 
demonstracji pierwszomajo­
wej wystąpili za zjednocze­
niem Niemiec i nieśli sztan­
dary Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Głównym 
oskarżonym jest przewodni­
czący Komunistycznej Partii 
okręgu Saary — Fritz Niko-

Pod koniec pierwszego dnia 
procesu zabrał głos Nikolay 
oświadczając, — „Jesteśmy 
dziś szczególnie dumni, bro­
niąc na skraju naszej ojczy- 
?nv sztandaru nowych 
naszej stronie.' Lzu.iemy się 
nie oskarżonymi, lecz oskar­
życielami. Oskarżamy wszyst 
kich tych, którzy pogwałcili 
poczdamskie porozumienie, 
którzy oderwali okręg Saary 
od Niemiec i wydali go na 
pastwę obcych mocarstw. 
Oskarżamy ich o zdradę oj­
czyzny. <

Wyszło na jaw, że oskarża­
jący działaczy postępowych

prokurator Ludes jest hitle­
rowcem i przed kilku laty 
oskarżał Nikolay‘a „o obrazę 
fuehrera". Nikolay oświad­
czył, że nie będzie dawał od­
powiedzi na pytania proku­
ratora. W całym okręgu Saa­
ry proces wywołał falę potęż 
nego oburzenia opinii publicz

Dokerzy szwedzcy 
gośćmi CRZZ

WARSZAWA (PAP) — 30
-.Yipy-eśnia br. przybyli do Pol- 
Transportowców trzej doke­
rzy szwedzcy z Goeteborga. 
Na dworcu w Warszawie go­
ści witali przedstawiciele 
CRZZ i zarządu głównego 
Zw. Zaw. Transportowców.

Dokerzy szwedzcy spędzą 
w Polsce 2 tygodnie. W tym 
czasie zwiedzą oni stolicę, 
Wybrzeże oraz będą wypoczy 
wać w jednym z ośrodków 
wczasowych.

W e W rocław iu wystqpi 
50-osobowy zespól pieśni i tańca

A lb ań sk ie j Republiki Ludow ej
Dnda 10 października o godz. 

19,30 wystąpi w Hali Ludowej 
50-osobowy zespół „Balet Młodzie­
żowy Filharmonii Albańskiej Re-

Bogaty program oraz wysoki 
poziom Artystyczny zespołu czyni 
imprezę specjalnie wartościową

Wszystkie bilety w jednolitej

stytucji ,̂ Artos“, PIacPBohaterów 
GhettA 4. Realne zapotrzebowania 
należy składać w „Artosie" od

Bilety należy odbierać, wpłaca­
jąc jednocześnie należność w biu­
rze „Artos", dnia 7 października 
w godzinach jak wyżej.

Indywidualnej sprzedaży bile­
tów oraz sprzedaży przed Halą 
Ludową nie będzie. Kredytowo 
bilety wydawane nie będą.

Żadne zgłoszenia na bilety na
października, nie będą mogły być 
uwzględnione w rozdzielniku.

Książka, która uczy
zwyciężać

W rolcu 1938 wyszły z drukw 
pierwsze egzemplarze „Krót­
kiego kursu WKP(b)“, W cią­
gu lat, które upłynęły od tego 
czasu, „Krótki kurs“ wydawa­
ny był kilkhset razy we wszyst­
kich prawie językach.

Co sprawiło, że książka ta 
zyskała tak olbrzymią popular­
ność, że znalazła się w rękach 
ludzi wszystkich krajów i kon­
tynentów?

„Krótki kurs“ — to historia 
jedynej partii robotniczej, któ­
ra potrafiła dokonać zwycię­
skiej rewolucji socjalistycz­
nej.

„Krótki kurs“ — to historia 
partii, napisana pod kierow­
nictwem człowieka, który sam 
był jednym z głównych twór­
ców jej zwycięstvi — Józefa 
Stalina.

W „Krótkim kursie" z ge­
nialną jasnością podane zo­
stały ogromne doświadczenia 
WKP(b), zdobyte w walce o 
obalenie wyzysku i zbudowania 
nowego ustroju. „Krótki kurs“ 
odzwierciadla twórczą i śmiałą 
drogę, partii bolszewików, bez­
cenny wkład Lenina i Stalina 
w dzieło dalszego rozwoju i po­
głębiania marksizmu.

Nie ma na świecie drugie} 
książki, która by w takim stop­
niu przyczyniała się do rozwo» 
ju ideologicznego milionów lu­
dzi do pogłębienia ich świado­
mości i dojrzałości politycznej, 
do mobilizacji mas pracują­
cych do walki z kapitalistycz­
nym uciskiem.

W Związku Radzieckim 
„Krótki kurs“ stał się podsta­
wą wychowania politycznego. 
W krajach demokracji ludowej 
i w Polsce książka ta uczy ma­
sy, jak mają odkrywać i nisz­
czyć wroga klasowego, w jaki 
sposób przyspieszać budowę so­
cjalizmu. Dla mas ludowych 
na całym świecie „Krótki kurs“  
stał się potężnym orężem W 
walce przeciwko siłom reakcji 
i wstecznictwa. Do tej skarbni­
cy twórczych rewolucyjnych 
myśli i wskazań sięga dziś kla­
sa robotnicza pokoju. „Krótki 
kurs“ czytają ludzie radzieccy, 
budujący już komunizm, czyta­
ją masy ludowe krajów demo­
kracji, czytają i czerpią zeń 
otuchę masy pracujące krajów 
kapitalistcznych i kolonialnych.

„Krótki kurs“ jest książką 
szczególnie bliską polskiemu 
proletariatowi. Masy ludowe
zapoznają się z dziejami rosyj•*' 
skiego ruchu robotniczego, któ­
ry zawsze był najbliższym so­
jusznikiem polskiego ruchu re­
wolucyjnego. Wiele rozdziałów 
„Krótkiego kursu“ zawiera hi­
storię naszej własnej walki —i 
walki polskiego proletariatu. 
Jakże często na kartach tej 
wspaniałej książki mówi się <Ji 
robotnikach Warszawy, Łodzi, 
Zagłębia Dąbrowskiego, o ich 
bohaterskiej walce z caratem 
i rodzimą burżuazją.

Studmjąc „Krótki kurs hi* 
storii WKP(b)", polskie masy 
ludowe uczą się sztuki zwycię­
żania w walce klasowej, sztuki 
budowania socjalizmu. Uczą 
się historii partii, której walka 
i zwycięstwo przyniosły wol­
ność naszej ojczyźnie, umożli­
wiły polskiej klasie robotnicze}  
obalenie władzy obszarników 
i kapitalistów i budowę socja-

SL. ’}

Gdzie należy s ię  z g ła sz a ć ?

Rejestracja wszystkich inżynierów,
techników i osób zajmujących stanowiska 

in ży n ie rsk ie  lub techn iczna

S Z M E R Y  O D R Y
Figlarne światło

shim Teatrze Młodego 
Wiąza wystawiano sztukę 
Fredry p. t. „Ostatnia 
wola- dla młodzieży szkol 
nej. w połowik przedsta­
wienia światło zgasło i po 
półtora godzinnym ocze-
opuSciły teatr nie°docze­
kawszy sią światła.
osobniony. Coraz częściej 
Zdarzają Sie wypadki wy
nych masowych impre­
zach, które zwykle odby­
wają się w godzinach 
wieczornych. Nie obeszło

ple zespołu murzyńskiego

starań, ażeby uniknąć te- I 
go rodzaju przykrych | 
wydarzeń.

Bukiet kwiatów 
czy szczyt Kasprowego?

Na ogół. nie słyszy sią 
narzekań na pracą pocz ■ 
ty. Utarła sią opinia, te 
pracuje ona szybko i 

■sprawnie. List wysłany

Do nielicznych, którzy

Wszelkiego rodzaju kart­
ki i widokówki z tycze­

nie poplamione stempla­
mi, te trudno jest odczy­
tać treść danej kartki. 
Często też sią zdarza, te 
powalany stemplem jest 
nie tylko „grzbiety kar-

zorientować sią, czy wi­
doczek przedstawia bu­

kiet kwiatów, czy też

Lekka przesada

leży oszczędzać prądu, 
CZPM przytul. ™wier-

strony wydaje się nam, 

się z celem? (atk)PU 

Wrocławska „Klubowa"

cie stała się naprawdę 
bardzo miłym, a co naj­
ważniejsze — spełniają­
cym swoje zadanie loka-

podawane są szybko, a

uprzejma. UŚmiechnî ta

l6ei“ ~d ż° Chlel " * roi°~

w’ jedzeZlT^oteżUresztki 
tego Chleba leżą w sto­
sach na katdym stoliku. 
Czy nie jest to marno-

Proponujemy, aby przed

cieńsze kromki. Przecież

dziemy do „Klubowej14 
„szmerek" pomógł! (rs)

W dniach od 1 do 20 paździer­
nika br. w całym kraju będzie 
przeprowadzony spis wszystkich 
inżynierów i techników oraz osób, 
które wykonują czynności, powie- 
' : . . . ■ serom i tech-
ska, powierzane zwykle inżynie­
rom i technikom, niezależnie od 
stopnia wykształcenia, jakie oso­
by te uzyskały.

Zgłoszenie się do spisu obowią­
zuje wszystkie wymienione wy- 
żeĵ osoby. ^  t .j ki
ustalon:) następujące punkty spi-

Sienkiewicza 4, Góra Śląska — ul.

ul. Grabowskiego 3, Jelenia Góra
— powiat — ul. Świerczewskiego

Kłodzko — Rynek 36, Legnica — 
miasto -  Plac Słowiański, Za-
— ul. Strzelecka 32, Lubań — ul.

nicka 1, P. R. N., Oleśnica — ul.
Maja 15, Środa Śląska -  ul. Ki­
lińskiego 22, P. R. N., Strzelin -  
ul. Stalina 13, Świdnica — mia­
sto — ul. Konopnickiej 4, Świd­
nica — powiat — Rynek 31, 1 p.,

Syców — ul. Kaliska 8, Trzebnica 
-  ul. Stalina 10, Wałbrzych 
miasto — ul. Konopnickiej 18,

czewskiego 74, N. O. T., Ząbkom

Osobom, które nie dopełnią obo- 
3 miesięcy aresztu i 100.000 zł

dą, albowiem osoba podlegająca
się od pracy celem dopełnienia 
aktu rejestracji 

Zaświadczenie z miejsca pra-cy;

du, rodzaj jego wytwórczości lub! 
usług, numer statystyczny zakła­
du (tylko przemysł), adres zakła-

spółdzielczo - państwowej, pań­
stwowo - spółdzielczej, prywatnej 
czy innej) i jakiej instytucji po-* 
dlega pośrednio oraz bezpośred-:

jestrują się osoby, których na-* 
zwiska zaczynają się od liteiS 
A i B. •

Str. 2 s ł  aw o n r  27ff.
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Mao-Tse Tung

Chińska oda
Nieogarniony, promienny obraz 
kraju północy: 
ziemia okolona 
tysiącem mil lodu,
dziesiątkiem tysięcy mil oskrzydlonego śniegn

Po obu stronach Wielkiego Muru 
faluje daleka riuk aczoność. 
żółta Rzeka 
nieporuszona, zastygła.
Wzgórza są jak srebrne węże,
gdy wśród dolin błyszczą jak białe słonie
oglądane oczyma znad niebios.

Poprzez przejrzyste powietrze 
ziemia jaśnieje
jak zarumieniona dziewczyna w bieli 
wabiąca nieprzeliczonych zalotników, 
którzy pożądliwie ubiegają się o nią:

głupi cesarze z rodziny Czin i Han, 
samolubni i tępi cesarze z rodu Tang i Sung, 
Czingiz - chan, krnąbrny potomek 
wielkiej dynastii,
który umiał jedynie łuk napinać ku orłom.
I wszyscy przeminęli — i patrz: 
znowu dziś
zalecają się do niej wystrojeni starcy, 
pełni niezgasłej żądzy panowania.
Lecz ona nam oddała swoją miłość!

, Tłum. Tadeusz Borowski

Al C zin

Zapowiada się dzień
Głosiciele, piewcy mego do ludu przyjścia,
Drogi już rosy są pełne 
I  gwiazda ostatnia spada.

Przychodzę od wschodu, od szumiącego morza.
Światło niosący światu, 
ludzkości niosący ciepło.

Wołam tych, co czekają z rozgorzałymi oczami,
Wołam odległe sioła ubogie i miasta,
obwieszczam im straż przednią słońca, blasku poselstwo.

Przyjmijcie mnie trąb graniem i syren wyciem, 
Zamiatacze ulic niech do czysta ulice wymiotą, 
Obudźcie się, otulone mgłą wioski,
Wieśniaczki, otwórzcie kurniki, 
wieśniacy, wyprowadźcie w pole swe woły.

Oporządźcie wewnętrzne i zewnętrzne podwórze. 
Otwórzcie okna z kolorowego papieru 
i bramy, na których widać napisy noworoczne.

Zbudźcie się, kobiety czujne i mężczyźni twardo śpiący, 
Dziewczęta i młodsi zakochani, 
utrudzone matki i dzieci przy ich boku.

Zbudźcie się starzy i chromi,
wojownicy ranni w bitwach o sprawę słuszną
i uciekinierzy z zajętych obszarów.
Zbudźcie się, nieszczęśliwi. Ja was pocieszę.
Zbudźcie się, wszyscy żyjący ludzie.

Kto śpiewać umie niech pozdrowi mnie pieśni;, 
tancerz zaś tańcem.

Ty, poeto, nieś ludziom wieść szczęśliwą.
Powiedz im, że mają się uzbroić na me przyjście- 
Przybędę wezwany ostatnim kogutów pianiem. 
Wszystkie oczy niech otworzą się ku niebu.
Oto już koniec nocy jest 
i zbliża się błogosławiony świt.

i Tłum. Stanisław Ostrowski

Al C zin

W  marszu
(Fragment utworu „Człowiek, który umarł drugi raz")

Hej, hej, naprzód, bądź mężny!
Bagnet na broń, żołnierze!
Niezliczone serca wasze 
Złączcie siłą jednej waszej woli!
My bijemy się za wolność Chin.
Czyż jest coś, czego my się boimy 
Jeżeli już umiemy umierać z honorem!
Hej, hej, naprzód, bądź mężny!
W gęstwinę płomieni,
W okop kulami kwitnący!
Patrz, nieprzyjaciel drży 
Widząc nasze idące kolumny!
Hej, hej, naprzód, bądź mężny!
Czas już skończyć 
Tę hańbę, to poniżenie.
Z rąk nieprzyjaciela 
Musimy odebrać los Chin.
Oby ta święta wojna 
Przyniosła wolność i szczęście.
Hej, hej, naprzód bądź mężny!
W naszych rękach 
Dnie chwały.
W nieugiętej walce 
Dźwiga się życie nasze.
Naprzód!
Bagnet na broń, żołnierze!
Hej, hej, naprzód bądź mężny!

Tłum. Czesław Miłosz

Na święto narodowe Chińskiej Republiki Ludowej

R o k  w i e l k i c h  p r z e m i a n
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Dziś skonfiskowana została 
na rzecz ludu własność pluto- 
kratycznej kliki. Przemysł, 
ważny z punktu widzenia 
obronności kraju, transport i 
środki łączności — wszystko 
to zostało zracjonalizowane. 
W rękach ludu znajduje się 
78 proc. produkcji elektrycz­
nej, 79 proc. wydobycia wę­
gla, 90 proc. produkcji sta­
li itp.

Za czasów Kuomintangu go 
spodarstwa biedniaków i śred. 
niaków, wynoszące 90 proc. 
ogólnej liczby gospodarstw, 
zajmowały' zaledwie 20 — 30 
pęoc. ziemi ornej. Nadto, za­
dłużone na lichwiarski pro­
cent, marniały; nie były w 
stanic natoet wegetować. Prze 
chodziły w ręce kułactwa i 
obszarników.

Jak zaś obecnie przedsta­
wia się kwestia chłopska? Na 
terenach dawniej wyzwolonych 
przez Armię Ludową przepro 
wadzona już została reforma 
rolna. Objęła ona obszar za­
mieszkały przez 145 milionów 
ludności. W pozostałej części 
kraju jest ona realizowana 
stopniowo i zgodnie z -pla­
nem zakończy się w 1952 r.

I oto w kraju, gdzie nie­
dawno chłop cierpiał straszli­
wą nędzę, gdzie przed trzema 
laty , jeszcze miliony ginęły z 
głodu (w 1946-7 r. na terenie 
trzech tylko prowincji Ku- 
ansi, Kwantung, Hunan zma­
rło z głodu 17;5 miln. chło­
pów) — dziś dzięki reformom 
i opiece władzy ludowej roz­
szerza się powierzchnia za­
siewów, wzrasta wydajność 
ziemi i pracy rolnika. We­
dług obliczeń, już w br. Chi­
ny po raz pierwszy od wielu 
lat staną się krajem samo-

wystarczalnym żywnościowo. 
Znamiennym symptomem 
przemian gospodarczych jest 
m. in. również to. że od kwie 
tnia zaczęły spadać koszty 
utrzymania — co się dotych­
czas nie zdarzyło od chwili 
rozpoczęcia wojny z Japonią.

W artykule pt. „O dyktatu­
rze demokracji ludowej" pi­
sał w swoim czasie' Mao Tse- 
Tung: „Przed nami stoi po­
ważne zadanie budownictwa 
gospodarczego". Imperialiści 
uważają, że nie damy sobie 
rady z pracą w dziedzinie go 
spodarki. Patrzą na nas i 
czekają naszej klęski. Musi­
my przezwyciężyć trudności 
i przyswoić sobie to, czego 
jeszcze nie znamy..."

Opanowując technikę, sze­
roko stosując współzawodnic­
two pracy, czerpiąc wzory z 
bogatych doświadczeń Związ­
ku Radzieckiego, naród chiń­
ski zwycięsko pokonuje te 
trudności.

Dziś amerykańska agencja 
„Associated Press" z irytacją 
pisze, że w Chinach następu­
ją „poważne postępy na dro­
dze gospodarczej odbudowy 
kraju. W wielkich miastach 
jak Szanghaj, Tientsin, czy 
Kanton wzrasta ożywienie... 
Np. w Nankinie do niedawna 
wiele fabryk dużych i małych 
było zamkniętych, lub też pra 
cowało na zwolnionych obro­
tach; obecnie pracują one 
pełną parą".

W parze z rozwojem gospo­
darczym postępuje szeroki 
ruch oświatowy. W Chinach, 
kraju, gdzie tylko nieliczni i 
wybrani posiadali trudną sztu 
kę pisania i czytania, dziś ma 
sowo rozwija się ruch oświa­
towy. Uczą się miliony ro­

botników i chłopów, powsta­
ją coraz to nowe placówki 
kulturalne.

•
Głębokie przemiany, które 

dokonały się w Chinach, ma­
ją znaczenie międzynarodowe. 
Za czasów Kuomintangu Chi­
ny stanowiły rezerwę sił im­
perializmu.

Znienawidzone przez lud rzą­
dy plutokratycznej kliki nie 
za darmo popierane były 
przez zagranicznych moco­
dawców. Za miliardy, pchane 
w kieszeń kliki Czang Kai - 
Szeka, Waszyngton zakupił 
prawo coraz to szerszej inge­
rencji w życiu Chin. Z kraju 
tego Ameryka pragnęła uczy­
nić swą potężną bazę gospo­
darczą i polityczną na Dale­
kim Wschodzie, Chiny Ludo­
we zrzuciły kajdany kolonial-

' ne. Jako wielkie samoi 
mocarstwo, włączyły ai. 
wielki obóz pokoju i posi 
W swej polityce zagranic 
oparły się przede wszys< 
na przyjaźni ze Związk 
Radzieckim i krajami de) 
kracji ludowej. Dzięki ws?, 
stronnej, braterskiej poinc 
ZSRR, Chiny mogły też osi 
nąć swe olbrzymie sukcesy;

Wspaniała droga ludu 
skiego stanowi natchnieni? 
przykład dla wszystljrich wal 
czących o swą wolnoiść ludó\ 
kolonialnych 1 półKplonte1. 
nych. Proklamowany r&ij£ fe 
mu akt zmienił światO%! 
układ sił, przerwał jeszcz 
jedno ogniwo w łańcuchu in. 
perializmu, potężnie wzmor 
nił światowy front pokoju 
postępu.

F. Chrzan owsk

Młodzież Chin Ludowych
zw iera swe szeregi 
w  w a lce  o pokój

PEKIN (PAP). Ponad 250 tys. 
chłopców i dziewcząt wzięło 
udiział w wielkim wiecu, który 
odbył się w Pekinie z okazji 
przybycia do stolicy Chin Lu­
dowych delegacji Światów*] Fe 
deracji Młodzieży Demokratycz­
nej, która weźmie udział w ob­
chodach I rocznicy proklamo­
wania Chińskiej Republiki Lu-

Młodzież przybyła na wiec 
niosąc portrety wodzów wszyst­
kich państw demokratycznych 
świata.

Na trybunie — olhrzymie 
portrety Stalina i Mao Tse-

Tumga. Rozbrzmiewa uroczy­
ście hymn ŚFMD. Nad placem 
— setki białych gołębi. Rozle­
gają się okrzyki: „Precz z woj­
ną!', „Niech-żyje młodzież wal­
cząca o pofrój!

Wiec zagaił przewodniczący 
ogólnochińskiej federacji mło­
dzieży demokratycznej Lao 
Czen-Ci-Wa, który oświadczył 
m. in.: „Młodzież chińska po­
dobnie jak i cały naród chiński 
pragnie pokoju. Naród chiński 
entuzjastycznie odpowiedział na 
Apel Sztokholmski, który pod­
pisało ponad 70 mil. obywateli.

RAac-Tse-Tung

0  zadaniach artysty i pisarze
Literatura i sztuka są artystycznym przetworzenie^ 

stylizacją życia bez względu na to, czy chcemy Rozszerzyć za 
kres ich oddziaływania na cały lud, czy też chcemy podnosi' 
ich poziom. Jakaż więc zachodzi różnica pomiędzy tymi dvo 
ma rodzajami pracy zmierzającymi w różnych kierunkach ‘i 
Jest to różnica stopnia.

W naszej literaturze i sztuce masowej proces stylizacj
1 zróżnicowania środków wyrazu jest słabszy, jest ona zatem 
bardziej dostępną dla szerokich mas; natomiast literatura 
i sztuka mająca na celu podniesienie poziomu intelektualne* 
go wymaga większej stylizacji i większego kunsztu i jest 
wskutek tego mniej dostępna dla szerokiej publiczności.

Otóż robotnicy, chłopi i żołnierze, którzy znajdują się f  
becnie w walce na śmierć i życie z wrogiem, pozostają w 
niku długotrwałego panowania feudałów i burżuazji w sta 
analfabetyzmu, niewiedzy i ciemnoty: trzeba im niezwłoczj 
ruchu kulturalnego o jak największym zasięgu, ruchu, któr 
wprowadziłby ich do życia kulturalnego i pozwoliłby im prz; 
swoić sobie podstawowe elementy kultury; potrzeba im js 
najprzystępiejszych dzieł literackich i artystycznych, które t 
pobudziły ich zapał bojowy, podtrzymały ich wiarę w zw? 
cięstwo, utrwaliły ich jedność wobec wroga.

Sztuka dla nich — to nie „haftowanie kwiatów na pr* 
pysznych tkaninach", lecz „dostarczanie węgla ludziom m: 
znącym na śniegu". Dlatego też naszym naczelnym zadanie 
wobec ludu jest upowszechnianie kultury, a nie podnoszę! 
jej poziomu. Lekceważenie czy bodaj niedocenianie tego Z 
dania byłoby poważnym błędem.

Z prac ftflao-Tse-Tunga
„Przez sto lat lud chiński, nawiedzany ciągłymi katastri 

fami, szukał po omacku prawdy w walce o wyzwolenie nar 
du. Wielu najlepszych jego synów wzięło udział w tej wal
i poświęciło jej swoje życie. Czynĵ  ich warte są wspomnij 
łez i poezji. Dopiero po pierwszej wojnie światowej i Wic 
kiej Rewolucji Październikowej, w Rosji poznaliśmy m»f 
sizm - leninizm, nasz najlepszy oręż w walce o wyzwól 
naszego narodu. Chińska Partia Komunistyczna zaleca, j 
paguje i organizuje używanie tej broni. Zespolenie teoret}- 
nej prawdy, zawartej w marksizmie - leniniźmie, z kont 
ną praktyką Rewolucji Chińskiej —- zmieniło oblicze 
ostatniej".

(MAO TSE-TUNG — Jak zmienić sposób studia.

Edward Ligocki

Czi<-Lai! P o w s t a ń c i e !
Czi-lai! Powstańcie! Okrzyk 

ten ogromnym echem odbija się 
na oałej ziemi chińskiej — spla­
ta się z łopotem czerwonych 
sztandarów nowej Republiki, z 
dźwiękami nowego hymnu na­
rodowego, zatwierdzanego przez 
Zgromadzenie Konsultatywne 
we wrześniu br.

Ten hymn. to pieśń masowa, 
znana już dziś każdemu. Z ta 
pieśnią na ustach szli żołnierze 
wielkiego pochodu z południa 
na północ — 10.000 km przez 
olbrzymi kraj, pod wodzą Mao- 
Tse-tunga i generała Czu-Teh, 
Ta pieśń zagrzewała do boju 
powstańców chińskich, walczą­
cych z Japończykami — ta sa­
ma nuta dźwięczała w przemar 
szach oddziałów Armii Ludo­
wej, w zwycięskim jej powro­
cie od granic Sybiru aż po wy- 
sipę Hainan i brzeg indo-chiń- 
ski.

,.Wstań, zbudź się, żyj — 
Kajdany rwij —“

brzmi początek pieśni.

„Od mórz do gór 
wznieś Chiński Mur, 
masz w Mao twój wzór — 

My, ̂ dzieci burz,
budzimy już 
nasz Żółty Ląd!“

Wielki ten lad ostatecznie już 
został zbudzony. Armia Ludo­
wa rozpaliła wśród 475 milio­
nów ludzi gorące umiłowanie 
wolności. A w tej nauce poważ- 
ną_ rolę odegrał hymn, o którym

Była to początkowo skromna 
pieśń żołnierska, nąpisana w 
roku 1932 przez poetę Tien Ha- 
na. Muzykę tej pieśni stworzył 
młody 23-letni kompozytor, 
Nieh Erh. Była ona znana ja­
ko Marsz Ochotników — a że 
przyjęła się w masach i odegra­
ła historyczną rolę, więc pod­
niesiono ją do godności hymnu 
narodowego.

Rolę żywego słowa mówionego 
i drukowanego, oceniaja w ca­
łej pełni Chiny współczesne.

Jedną z czołowych pozycji lite­
ratury chińskiej zajmują dzieła 
bardzo popularnego w całym 
kraju pisarza ludowego Czau- 
Szu-li, autora „Pieśni Li Ju- 
tsaii", „Przemian Li Tsiał-czu- 
araa" i „Odrodzenia Men Sian 
ina" i wielu innych powieści 
i tomów poezji. „Przemiany" 
i „Odrodzenie" — to cały pro­
gram społeczny. Pisarz chiński 
charakteryzuje w nich walkę o 
ziemię, warunki życia bezrol­
nych i małorolnych,, walkę z wy 
zyskiem, z kułactwem, z, feudal­
ną jeszcze formą większej włas­
ności. Doprowadza do chwili 
rozbicia Japończyków i w bar­
wach dobitnych maluje wielką 
przemianę warunków bytu 
i umysłowości ludzkiej w obli­
czu decydującego przewrotu.

Podobne tematy porusza in­
ny powieściopisarz wsi chińskiej 
Czu Li-bo, autor „Orkanu". Cy 
tując Mao Tse-tunga, pisarz ten 
porównuje wielki zryw mas 
chłopskich do orkanu, którego 
żadna siła na ziemi nie jest w 
stanie powstrzymać. Ciekawa 
pozycją w literaturze Nowych 
Chin jest powieść „Nad rzeką

San Gan“, napisana w r. 1948 
przez posłankę Din Lin, która 
należała do lotnej brygady, prze 
prowadzającej reformę rolną w 
tej okolicy. Książka ta jest do­
kumentem działalności tej ko­
misji, ale nie jest to suchy ra­
port — wiele miejsca autorka 
P-. Yiecila cluir.ikięrom ludz­
kim i wielkim przemianom, od­
bijającym się w stosunk&ch spo 
łecznych, w życiu i w nastawie­
niu jednostek'. Chodzi jej o no­
wego odrodzonego człowieka w 
nowych, radykalnie zmienio­
nych warunkach.

Obok Din Lin, szeroką sławę 
zdobyła inna pisarka. Kun 
Tziue, autorka „Dziejów wyzwo 
lenia pewnej kobiety". Temat 
tej książki obraca się niemal wy 
łącznie w ramach kwestii kobie 
cej na tle ogólnego przewrotu.

Trudno jest wyliczyć, wszy­
stkie ważniejsze pozycje biją­
cej żywym strumieniem literatu 
ry Chin Ludowych, trzeba jed­
nak wspomnieć o kilku czoło­
wych pisarzach, jak Ke-Lań, au­
tor „Powieści o Jan Te-tunie, 
bohaterze wojny japońskiej" —

Defilada piechoty Chińskiej Arm u Ludowej w Pekinie
Foto: „API"

jak Ma-Fen i Si-Żun, av 
„Lul-Yańskich bohaterów**

Osobną pozycję stanowi t 
Wojna wyzwoleńcza stwor 
w Chinach Ludowych n 
typ pisarstwa dramatyczne# 
kolektywny. Pułkowe kom 
kulturalne pisały wspólnie 
ki z życia własnych jednf 
i z życia społeczeństwa, z 
rym się stykali. Poiwsta! 
ten sposób niezwykle popi 
ner sztuki, jak „Dwanaście s 
pów'\ „Żołnierz Niu Jun- 
jest ranny", ,3rat i siostra p< 
noszą pierzynę",1 „Orgamizui

Żywa energię przejawiają 
wnież pisarze dramatyczr 
których można podzaeliv 
dwie kategorie — wojsk..- 
i cywilnych. Szczególnie U 
nymi przez żołnierzy są 1 
Szan i Liu Baj-juj („Sztart 
„Ósma Armia i Lud", „Tr 
niezwalczonych boihate 
etc.).

W dziedzinie niewojsś 
kwitnie tradycyjny chiński 
mait muzyczny, tworzony 
zespoły pisarzy i muzykó' 
nowe arcydzieło tego rc 
sztuki dramatycznej uc 
„Siwa Dziewczyna" — hil 
działaczki wiejskiej, wrai 
na los nędzarzy, porywając 
za sobą i prowadzącej do. 
ki — i na powstańczym 
ekonomicznym froncie.

Jeszcze w maju 1942 ro 
południowym Yennamie, 
epickim pochodem na po 
Mao Tse-tung zebrał post 
wych pisarzy skupiaj ącycł- 
przy komitecie wyzwolenia 
rodowego. Powiedział on w* 
„Musimy głosić chwałę wa 
cych. Musimy głosić chwałę 
cy, chwałę Armii Ludowej i 
tii Ludowej. Wszystko, co 
szemy, musi mieć związek z 
stępem, świadczyć musi o 
szej jednomyślności i o nasz 
niezłomnym postanowieniu z 
szczenią wszystkiego, co wsK 
ne i co hamuje rozpęd rewol 
cyjnych poczynań".
W wielkiej Republice trwa o 

brzymia praca kulturalna, 
krojona na bardzo szeroka a 
lę i sięgająca planami wy 
wawczymi daleko w prz\ 
łość. Warto je zanotować t 
w dniu święta narodowego 
przyjaźnionej z nami wieli' 
bratnej Chińskiej Ret>"Wik



Zjazd korespondentów terenow ych „S łowa” w  Lgdku-Zdro ju

Korespondenci walczą o przyśpieszenie Mewy
W Lądku - Zdroju, słyn­

nym uzdrowisku dol­
nośląskim, w którym 

rok rocznie przywraca się 
, zdrowie tysiącom ludzi pracy, 
" odbył się zjazd koresponden­

tów terenowych „Słowa Pol­
eskiego" ze wschodnich powia 
v tów województwa wrocław­

skiego i zachodnich powiatów 
województwa opolskiego.Obra 

odbywały się w pięknej 
i **ńetyńcy sanatorium, gdzie 

®ro: sadzona jest wzorowa pra 
Ssa kulturalno - oświatowa, 

X wysuwająca Lądek - Zdrój 
w tej dziedzinie na czołowe 
miejsce wśród uzdrowisk Doi 
nego Śląska.

Zjazd korespondentów otwo 
■rył zastępca redaktora na­
czelnego — WaeSaw Czarnec­
ki, który powitał obecnych 
oraz nakreślił cele konferen­
cji. Imieniem Prezydium MRN 
Lądka - Zdroju powitała 

- zjazd w serdecznych słowach 
ob. Połiorecka, wyrażając ra- 
dość, że po raz pierwszy 

. (zjazd tego rodzaju odbywa 
«ię w Lądku - Zdroju.

O roli 
korespondenta

terenowego
Następnie redaktor naczel­

ny Stanisław Ziemak wygło- 
tó referat, omawiając rolę i 
znaczenie korespondenta tere­
nu vvego w Polsce Ludowej. 
Referent podkreślił troskliwą 
opiekę, jaką państwo otacza 
korespondentów terenowych, 
którzy przez słuszną krytykę 
walczą o przyspieszenie bu- 

/ iłowy podstaw socjalizmu w 
Polsce. Zdrowa krytyka win-

• «ia ułatwić pokonanie trud­
ności i doprowadzić do wyko­
nania zakreślonych planów.

Z kolei red. ZJńgniew Gro­
towski omówił szczegółowo 
tematykę zarówno korespon- 

V dentów miejskich, jak i wiej­
skich, zaznaczając, że naj­
ważniejsze w chwili obecnej 
— to popularyzacja Planu Sze 
ścioletniego, walka o pokój i 
przebudowa struktury wsi.

Zastępca redaktora naczel­
nego Wacław Czarnecki spre­
cyzował powiązanie korespon 
■dnujw z redakcją i omówił 
szczegółowo metody ich pra- 

. car.

Wielka zdobycz 
ludzi pracy

Dyrektor uzdrowiska Lą­
dek - Zdrój — ob. Wolniak, 
.witając zjazd, powiedział:

„Jesteśmy bardzo wdzięczni 
"redakcji „Słowa", że właśnie 
w  naszym uzdrowisku urzą­
dziła wasz zjazd.

Lecznictwo uzdrowiskowe, 
zdobycz socjalna, to opieka 

nad człowiekiem pracy na od 
■ cinku jego zdrowia. Nie miał 

on możności leczenia się w
• dobie sanacji, w okresie oku­

pacji hitlerowskiej, kiedy cięż 
to pracując, przy fatalnych

1 warunkach życiowych, zapa­
dał coraz hardziej na zdro-

Ttoteż w pełni poczucia o bo 
: Wiązku i świadomi potrzeb, 
J powiększamy ustawicznie nasz 
, *akt?.3 zdrojowy, aby leczyć 
c oraz większe masy robotni- 
, ków. chłopów małorolnych i 
pracujących inteligentów. Na 
przód chcemy ich wyleczyć z 

; zastarzałych chorób, naby­
tych w czasie okupacji i od­
dać ich naszemu Państwu Lu 
dowemu w pełni sił do pracy. 
Nastepnie chcemv ich leczyć 
profilaktycznie, aby nie do­
puścić do ciężkich stanów.
Po przemówieniu ob. Wol- 

niaka — uczestnicy zjazdu 
1, |

podstaw socjalizmu w  Polsce
zostali powitani przez leka­
rza zdrojowego, dr. Mayzela, 
który od dwudziestu lat pra­
cuje w sanatorium i jest jed­
nym z najwybitniejszych le­
karzy -  balneologów w Pol­
sce. Należy podkreślić, że w 
Lądku - Zdroju, -.gdzie prze­
bywa na leczeniu sanatoryj­
nym 350 osób, a na wczasach 
leczniczych 700 — na łącznie 
1050 chorych jest zaledwie 2 
lekarzy. Cyfry te świadczą o 
wielkiej pracy, jaka jest udzia 
łem tych bojowników o zdro­
wie ludzi pracy.

Uczestnicy zjazdu, oprowa­
dzani przez dra Mayzela, zwie 
dzili urządzenia lecznicze, naj 
większą w Polsce salę gimna­
styki sanderowskiej, gabinet 
rentgenologiczny, kąpiele bo­
rowinowe. zbiorniki boro­
winy, pływalnię ciepliczą, ką­
piele elektryczne, mineralne, 
kwaso - węglowe.

W czasie zwiedzania urzą­
dzeń sanatoryjnych, korespon 
denci przeprowadzili rozmo­
wy z ludźmi pracy, którzy tu 
powracają do zdrowia. Za­
poznali się też z ważnym od­
cinkiem lecznictwa uzdrowi­
skowego.

Po zwiedzaniu odbył się w 
estetycznie urządzonej i lśnią 
eej czystością jadalni — współ 
ny obiad, w czasie którego ko 
respondenci mogli przekonać 
się o wysokich zaletach ku­
chni sanatoryjnej, obfitości i 
doborze oraz smacznym przy­
rządzeniu potraw.

Po przerwie obiadowej 
wznowiono obrady.

Nie w zamknię tych 
salach...

W czasie obrad popołudnio 
wych wywiązała się ożywio­
na dyskusja na temat naj­
ważniejszych problemów tere 
nu oraz zadań koresponden­
ta terenowego.

Pierwszy zabrał głos ob. 
Ludwik Mąkowski (Polanica- 
Zdrój), który wyraził zadowo 
lenie, że zjazd — w myśl zle­
ceń przedstawiciela Instytutu 
Prasy red. Klekowa — wy­
szedł poza ramy zamkniętych 
sal i odbywa się w ważnym 
ośrodku lecznictwa uzdrowi­
skowego, gdzie korespondenci 
mogli zapoznać się w bezpo­
średnim kontakcie z walką o 
zdrowie ludzi pracy. Słysze­
liśmy przecież z ust dyr. Wol 
niaka, że chorzy po kilkuty­
godniowej kuracji wyjeżdżają 
stąd, odrzuciwszy laski i ku­
le. Lądek - Zdrój, troskliwa 
opieka tutejszych lekarzy i 
wszystkich pracowników u- 
zdrowiska — oddaje tych lu­
dzi naszemu przemysłowi, czy 
rolnictwu. Niewątpliwie zjazd 
korespondentów w Lądku - 
Zdroju przyniesie wiele korzy 
ści jego uczestnikom

Następnie ob. Makowski po 
ruszył sprawę propagandy 
„Słowa" w terenie. Dziennik 
ten powinien docierać do naj 
odleglejszych wsi i najmniej­
szych osiedli miejskich. Pro­
pagatorami pisma winni być 
korespondenci terenowi, zain­
teresowani w tym, by to co 
piszą, docierało do tych, o któ 
rych się pisze.

Ogniwo łączności 
z terenem

Ob. Bułsiewicz (Oleśnica) 
podkreślił, że praca korespon­
denta terenowego ma doniosłe 
znaczenie polityczne. Musimy 
walczyć o zmianę oblicza ko­

respondenta, który nie powinien 
być wyłącznie informatorem, 
lecz organizatorem życia spo­
łecznego, orientującym się w 
miejscowych problemach i bo­
lączkach, walczącym o popra­
wę i usunięcie niedociągnięć. 
Musiniy wydać ostrą walkę 
wszelkim przejawom biuro­
kracji. Tu doniosłą rolę speł­
nia „Dział listów", który jest 
pozycją niezmiernie ważną w 
dzienniku.

Korespondent przytacza kil­
ka wypadków, w których in­
terwencja prasy zaradziła złu. 
Oto sprzątaczka z Zarządu 
Miejskiego w Oleśnicy na próż 
no starała się, aby jej dziecko, 
zagrożone gruźlicą, umieszczo­
no w prewentorium. Długo­
trwałe jej zabiegi w różnych 
instytucjach pozostawały bez­
skuteczne. Dopiero notatka ko 
respondenta w prasie sprawi­
ła, że w ciągu 48 godzin na­
deszła depesza, kierująca dziec 
ko sprzątaczki do prewento-

W drugim wypadku chodzi­
ło o młodzież oleśnicką, otrzy­
mującą nieregularnie stypen­
dia z TBS. Natychmiast po u- 
kazaniu się notatki na ten te­
mat, władze centralne_ inter­
weniowały w Oleśnicy i od te­
go czasu nie ma już opóźnień 
w wypłacie stypendiów.

„Nie piszemy na wiatr“ — 
mówił ob. Bulsiewicz. Każda 
notatka musi być mocno po­
parta odpowiednimi faktami 
z terenu. Tak było na przykład 
z opieszałym remontem szkół 
w powiecie oleśnickim. Napi­
saliśmy o tym i natychmiast 
Ministerstwo Oświaty inter­
weniowało i remont szkół ru­
szył z miejsca.

Korespondent jest ważnym 
ogniwem łączącym centralną 
redakcję z terenem.

Bolączki Oleśnicy
Aby korespondent mógł speł 

nić swoje zadanie, trzeba go 
ubojowić. Musi on mieć odpo­
wiedni autorytet na swym te­
renie i odwagę nazywania rze 
czy po imieniu. Dlatego też 
korespondenci muszą prowa­
dzić samokształcenie, aby spro 
stać swym zadaniom.

Korespondent winien żywo 
interesować się sprawami 
szkolnymi. Musi wiedzieć, co 
młodzież roM poza szkołą, jak 
spędza wolny czas. Są świetli­
ce, które niestety świecą pu­
stkami, gdyż nie udało się 
zainteresować młodzieży pra­
cami świetlicowymi.

Przystępując do omawiania 
bolączek Oleśnicy, ob. Bulsie­
wiez stwierdza, że miasto, po­
siadające duże warsztaty kole­
jowe, młyn, fabrykę obuwia i 
inne zakłady przemysłowe, nie 
postawiło lecznictwa na nale­
żytym poziomie. Trzeba zwró­
cić większą uwagę na rozbu­
dowę i wyższy poziom lecznic­
twa. Miasto jest w 60 proc. 
zniszczone, odczuwa się brak 
mieszkań, a kredyty na remont 
domów nie wystarczają, aby 
pokryć zapotrzebowanie przy 
stale wzrastającej ludności 
miasta.

Plan Sześcioletni przewidu­
je znaczny rozwój uprzemy­
słowienia miasta. Obok roz­
budowy zakładów przemysło­
wych, winna rozwijać się roz­
budowa mieszkań. Brak też 
mieszkań dla nauczycieli. Dla 
nowych nauczycieli 5 szkół 
Zakładu Zbiorczego Szkolenia 
Mechanicznego nie przydzielo­
no ani jednego mieszkania. U- 
trudnia to rozwój tych szkół,

tak ważnych dla szkolenia 
kadr, dla wykonania Planu Sze 
ścioletniego.

W mieście odczuwa się tak 
że brak żłobka i świetlicy mię­
dzyszkolnej. Oświetlenie ulicz­
ne jest niedostateczne. Duże 
braki wykazuje również dy­
strybucja węgla.

Korespondent terenowy 
na terenie Oleśnicy walczył i 
walczyć będzie o usuwanie 
tych bolączek. Dziś na plan 
pierwszy wysuwa się kwestia 
mieszkań dla świata pracy i 
dlatego konieczne jest jak naj­
szybsze przeprowadzenie kon­
troli przydziałów mieszkanio­
wych.

Obraza  
za słuszną krytykę
Ob. Szuwart (Oława) pod­

kreślał, że najważniejszym te 
matem dnia dzisiejszego jest 
walka o pokój. Należy pod­
kreślać wszędzie olbrzymi wy­
siłek polskiej klasy robotni­
czej w walce o pokój. „Sło­
wo" trzeba jeszcze bardziej 
ubojowić. Należy też więcej 
pisać na temat trosk dnia co­
dziennego.

Musimy starać się, aby to, 
co piszemy, docierało do wła­
ściwych czynników i przyno­
siło naprawę zaniedbań. Nie­
stety, . pisaliśmy kilkakrotnie 
o braku sklepu spółdzielczego 
w gromadzie Stanowice, gmi­
na Marcinkowice w pow. o- 
ławskim. Chłopi z tej groma­
dy muszą odbywać dalekie wę­
drówki aż do Oławy, gdyż we 
wsi nie mogą dostać ani 
szczypty soli, ani pudełka za­
pałek. Apele nasze pozostały 
bez echa. Stanowice w dal­
szym ciągu nie posiadają skle­
pu.

Korespondent krytykuje na­
stępnie niski poziom sportu 
na terenie Oławy.

„Próbowaliśmy walczyć o 
naprawę stosunków w naszym 
sporcie. Napisaliśmy krytycz­
ny artykuł na temat działal­
ności „Związkowca". Zarzuty 
naśze były słuszne, mimo to 
nastąpiła ostra interwencja 
prezesa „Związkowca", który™ 
obraził się za słuszną kryty­
kę. Jest to stanowisko nie­
właściwe".

Ob. Szuwart poruszył rów­
nież sprawę konieczności po­
wołania do życia w Oławie klu 
bu korespondentów, w którym 
by wspólnie omawiano ważne 
problemy miasta i powiatu. 

Gdy krytykowani 
próbują straszyć 
Korespondent z Miękini ob. 

Talar jest dawnym listonoszem 
wysuniętym w drodze awansu 
społecznego na kierownika a- 
gencji pocztowej.

W marcu br. — mówi ob. 
Talar — przybyłem do Mię­
kini i zgłosiłem chęć praco­
wania jako korespondent „Sło­
wa" na tym terenie. W trzy 
dni później otrzymałem list, 
zapraszający mnie do współ­
pracy i udzielający mi bardzo 
szczegółowych instrukcji, jak 
mam pracować, jak zorganizo­
wać zbieranie wiadomości i wy 
szukiwanie problemów.

Rozejrzałem się w terenie. 
Stwierdziłem, że w naszym 
sklepie spółdzielczym są wiel­
kie braki towarowe, podczas 
gdy w innych sklepach spół­
dzielczych w okolicy braków 
tych nie ma. Nie dopisuje więc 
miejscowa organizacja handlo­
wa. Poddałem krytyce działal­
ność sklepu spółdzielczego oraz 
masami i gospody. Spotkałem

się wtedy z groźbami. Kryty­
kowani próbowali mnie zastra­
szyć, abym nie pisał prawdy. 
Jednakże nie ulękłem się. Pi­
sałem dalej. Poruszyłem spra­
wę remontu szkoły. Remont 
ten trwa już trzy lata, a dzie­
ci uczą się w izbach, do któ­
rych zacieka woda. Wtedy 
przystąpiono do remontu szko­
ły i dzieci uczą się dziś w no­
wym budynku.

Nie można dać się zastra­
szyć, gdy za nami jest praw­
da i słuszność. Obecnie w Mię­
kini ludzie odnoszą się do mej 
pracy korespondenta tereno­
wego z pełnym szacunkiem, 
gdyż widzą, że moja krytyka 
przynosi dobre rezultaty.

Następnie ob. Talar poru-, 
szył sprawę podnoszenia kol­
portażu „Słowa" w terenie. Li­
stonosze wiejscy winni zająć 
się jak najaktywniej zbieraniem 
prenumeraty „Słowa". W Mię­
kini liczba prenumeratorów 
wzrosła z 4 na 35, a do koń­
ca roku dojdzie niewątpliwie 
do 100.

Czy Brzeg jest
miastem

wydzielonym?
...zapytuje korespondent z te­

go miasta, należącego do woje­
wództwa opolskiego oh. Mio- 
szezyszyn.

Jak się okazuje, po włączeniu 
powiatu Brzeg w skład nowe­
go województwa opolskiego — 
nie zostało jeszcze ustalone, czy 
Brzeg jest miastem wydzielo­
nym. Wpływa to hamująco na 
bieg prac administracji miej­
skiej, która kieruje 10 przed­
siębiorstwami miejskimi. Dla 
Brzegu, jako miasta niewydzie- 
lonego, przewidziane jest w 
Prezydium MRN tylko 26 eta­
tów. Jest to stanowczo za ma­
ło dla tak dużego, uprzemysło 
wionego miasta. W chwili obec­
nej władze w Brzegu, otrzymu­
ją zlecenia aż z trzech ośrod­
ków dyspozycyjnych, a to z Pre 
zydium WRN we Wrocławiu, z 
Prezydium .WRN w Opolu i z 
Prezydium PRN w Brzegu.

Brzeg stoi wobec perspektyw 
wielkiego rozwoju swego prze­
mysłu. Dlatego też Prezydium 
MRN ma wielkie zadania do

dziedzinie mieszkaniowej oraz 
rozbudowy urządzeń socjalnych.

Miasto to ma piękny budynek 
teatralny, urządzony bardzo 
nowocześnie, zaopatrzony w sce 
nę obrotową. Budynek ten wy­
maga niewielkiego remontu. 
Tymczasem od pięciu lat przed 
stawienia odbywają się w starej 
ruderze. Przyjeżdża tu często 
zespół Teatru Ziemi Opolskiej, 
mógłby też powstać jak było 
dawniej, stały teatr. Należy jed 
nak jak naj szybciej przystąpić 
do remontu gmachu teatralnego.

S p r a w y  w s i
Ob. Jarosz (Sułów, pow. Mi­

licz) porusza zagadnienia walki 
klasowej na wsi. Doniosłą rolę 
w uspołecznieniu wsi winien 
odegrać ZMP.

Ob. Golimowski (Piotrowicz- 
ki, pow. Trzebnica) stwierdza, 
że gmina Wisznia Mała, w skład 
której wchodzą Piotrowiczki, na 
leży do czołowych gmin Dolne­
go Śląska pod względem uspo­
łecznienia gospodarki. Czyn­
nych jest tu 9 spółdzielni pro­
dukcyjnych, które (jak np. spół 
dzielnia produkcyjna w Wiszni 
Małej), powstawały w ogniu 
ostrej walki klasowej.

Piotrowiczki przodują pod 
względem kulturalnym. Jest 
tam wzorowa świetlica i chór

oraz zespół taneczny pod kie­
runkiem ob. Madziarza, który 
zdobył uznanie na dożynkach w 
Lublinie. Pioirowiczki posiadają 
też własne stałe kino. Prasa od­
grywa doniosłą rolę w uspołecz 
nianiu wsi i dlatego „SłowoPol 
skie“ musi masowo docierać na

W pięciu gromadach gminy 
Wisznia Mała powstały już ko­
mitety założycielskie spółdzielni 
produkcyjnych, tak, iż w paź­
dzierniku 100 proc. gromad tej 
gminy będzie posiadało gospo­
darkę uspołeczniona.

Ob. Łuczak (Raciszów, pow. 
Brzeg) podkreśla konieczność 
rozszerzenia koloortażu prasy w 
ośrodkach wiejskich. ,

Ob. Krawiecki (Głuszyna, po­
wiat Namysłów) stwierdza, że 
w jego gminie powstały dwie 
spółdzielnie produkcyjne, które 
zrodziły się w ogniu ostrej wal­
ki z bogaczami wiejskimi. Ko­
respondent zaznacza, że Głuszy­
na nie jest dostatecznie zaopa­
trzona w węgiel na zimę.

Oh. Ciężkowski (Mąkoszyee, 
pow. Brzeg) wyraża żal,. że 6 
gromad w jego 2minie nie po­
siada świetlic. W Mąkoszycach 
istnieje lokal, który można by 
po łatwym remoncie przezna­
czyć na świetlicę.

Korespondent ten prosi też o 
nadsyłanie isk największej ilo­
ści materiałów pomocniczych 
dla korespondentów tereno­
wych.

Po zakończeniu dyskusji, kto 
rą podsumowali red. nacz. Zie- 
ttir>k i zs«t. red. n’ cz.O«rnerki, 
zabrała «łos red. Maria Horody- 
ska, która zaapelowała do ko­
respondentów terenowych, aby 
przy redagowaniu swych nota­
tek zastojowa1 i sie do następu­
jących wskazówek:

Wskazówki 
dla korespondentów

1) Każda notatka winna być 
zaopatrzona w dokładną datę 
i miejscowość.

2) Pisać należy jednostronnie, 
z dużymi odstępami.

3) Notatki informacyjne win­
ny być zwięzłe, oparte na fak­
tach i cyfradi. Należy unikać 
ogólników.

4) Należy unikać nadmier­
nych pochwał pod adresem osób 
zajmujacych kierownicze stano 
wiska, tylko z tytułu zajmowa­
nego przez nich stanowiska.

5) Materiały krytyczne mu­
szą być oparte na drobiazgowo 
i sumiennie sprawdzonych fak­
tach. Nie wolno stanowiska ko­
respondenta nadużywać dla za­
łatwiania porachunków osobi-

6) Należy pilnie śledzić tema- 
tyke kolumn ogólnych i prze-

7) Korespondenci winni, poza 
notatkami informacyjnymi, przy 
s-yłać przynajmniej raz na ty­
dzień dłuższe opracowanie naj 
ważniejszych problemów tereno

8) Należy nadsyłać zdjęcia 
związane z tematyką notatek 
i artykułów.

Następnie red. Horodyska 
przeprowadziła z koresponden­
tami seminarium, wskazując na

łów korespondencyjnych wszel­
kie wady, niewłaściwości i nie 
dociągnięcia oraz instruując jak 
ma wyglądać dobra praca kore­
spondenta.

Z kolei red- Czarnecki od­
czytał tekst rezolucji, wzywają­
cej korespondentów do zwerbo­
wania w ciągu trzech miesięcy 
przynajmniej po trzech nowych 
korespondentów oraz wzywają­
cej redakcję „Słowa Polskiego1* 
do organizowania stałych od­
praw korespondentów tereno­
wych dla ich dalszego szkole-

Po przyjęciu rezolucji zjazd 
zakończono.

V — O, pod tym względem ja gro już dawniej oceniłam. Jest 
to człowiek energiczny i przywiązany do nas... Zresztą mniej­
sza z tym — dodała po chwili. — Jakże papo skończył z kamie-

— Mówię ci jak. Łotr żyd dał dziewięćdziesiąt tysięcy, 
więc nam zostało trzydzieści. A że poczciwy Wokulski będzie mi 
płacił od tej somy dziesięć tysięcy... Trzydzieści trzy procent, 
-wyobraź sobie.

— Jak to trzydzieści trzy? — przerwała panna Izabela. — 
Dziesięć tysięcy, to dziesięć procent.™

— Ale gdzież znowu! Dziesięć od trzydziestu, to znaczy 
, trzydzieści trzy procent. Wszakże procent znaczy: pro ccntum —
' „za «te“, rozumiesz ?

— Nie ̂  rozumiem — odpowiedziała panna Izabela potrząsa­
jąc głową. — Rozumiem, że dziesięć, to znaczy dziesięć; ale je-

i żeli w językuRupieckim dziesięć nazywa się trzydzieści trfcy, to 
-niech i tak będzie.

-— Widzisz, że nie rozumiesz. Zaraz wyjaśniłbym ci to, ale 
f •— takim znużony, że się trochę prześpię...
V — Może posłać po doktora? — spytała panna Izabela pod­

nosząc się z siedzenia.

— Boże uchowaj!— — zawołał pan Tomasz i zatrząsł ręko­
ma. — Mieehbym się tylko wdał w doktorów, a z pewnością bym 
nie żył...

Panna Izabela nie nalegała dłużej; ucałowała ojca w rękę 
i w czoło i poszła do swego buduaru, głęboko zadumana.

Niepokój, trapiący ją od kilku dni:t jak się skończy licyta­
cja? opuścił ją tak, że śladu nie zostało po nim. Więc mają je­
szcze dziesięć tysięcy rubli rocznie i trzydzieści tysięcy rubli go­
tówką?... Zatem pojadą na wystawę paryską, potem może do 
Szwajcarii, a na zimę znowu do Paryża. Nie!... Na zimę wrócą 
do Warszawy, ażeby znowu otworzyć dom. I jeżeli znajdzie się 
jaki majętny człowiek, niestary i niebrzydki (jak na przykład 
baron albo marszałek... br!...). wreszcie nie parweniusz i niegłu- 
pi... (No, głupi może sobie być; w ich towarzystwie mądry jest 
tylko Ochocki, a i to dziwak!). Jeżeli znajdzie się taki epuzer — 
panna Izabela zdecyduje się ostatecznie...

„Wyborny jest papa z tym Wokulskim!" — myślała panna 
Izabela chodząc tam i na powrót po swoim gabinecie.

„Wokulski moim opiekunem!... Wokulski może być bardzo 
dobrym doradcą, plenipotentem, zresztą opiekunem majątku... 
Ale tytuł opiekuna może nosić tylko książę, zresztą nasz kuzyn 
i dawny przyjaciel rodziny!..."

Wciąż chodziła po pokoju tam i ifa powrót ze skrzyżowa­
nymi *na piersiach rękoma i nagle przyszło jej na myśl: skąd 
ojciec tak dziś rozczulił się nad Wokulskim?... Jaką czarodziej­
ską siłą ten człowiek pozyskawszy całe jej otoczenie obecnie zdo­
był już ostatnią pozycję; ojca!... Ojciec, pan Tomasz Łęcki, pła­
kał... On, z którego oczu, od śmierci matki, nie stoczyła się ani 
jedna łza...

„Muszę jednak przyznać, że jest to bardzo dobry człowiek —

rzekła w sobie. — Eossi nie byłby tak zadowolony z Warszawy, 
gdyby nie troskliwość Wokulskiego. No, ależ moim opiekunem, 
nawet w razie nieszczęścia, nie będzie... Co do majątku, owszem, 
niech nim rządzi; ale opiekunem!... Ojciec musi być ogromnie 
osłabiony, jeżeli wpadł na podobną kombinację...".

Około szóstej wieczorem panna Izabela będąc w salonie usły­
szała dzwonek w przedpokoju, a potem niecierpliwy głos Miko- 
łaja: _ ij

— Mówiłem: jutro przyjść, bo dziś pan chory.
— Co ja zrobię, kiedy pan jak ma pieniądze, to jest chory, 

a jak jest zdrów, to nie ma pieniędzy?™ — odpowiedział inny 
głos, nieco zacinający z żydowska.

W tej chwili rozległ się w przedpokoju szelest kobiecej suk­
ni i wbiegła panna Florentyna mówiąc:

— Cicho!... na Boga, cicho!... — Nieeh pan Szpigelman 
przyjdzie jutro... Przecież pan Szpigelman wie, że są pieniądze.*

— Właśnie ja dlatego dzisiaj przychodzę, już trzeci raz. 
A jutro przyjdą inni i ja znów będę czekał...

Krew uderzyła do głowy pannie Izabeli, która nie zdając" 
sobie sprawy z tego, co robi, nagle weszła do przedpokoju.

— Co to jest?... — zapytała panny Florentyny.
Mikołaj wzruszył ramionami i na palcach wyszedł do 

kuchni.
— To ja jestem, panno hrabianko... Dawid Szpigelman — 

odpowiedział niewielki człowiek, z czarnym zarostem i w czar­
nych okularach. — Ja do pana hrabiego przyszedłem na mały 
interes...

' — Kochana Belu... — odezwała się panna Florentyna chcąc 
wyprowadzić kuzynkę,

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Dodatek niedzielny „Słow a"

/VapUz Sroniauwkiemu,

£<2 czuyą óią młodym...
Stanisław Wygodzki

dziowiak w dziadach malarza ranaóanóu i baroku

'Tyisać o Władysławie Bro-
/ niewskim, to znaczy pi­

sać o dziejach naszego 
kraju i polskiej klasy robotni­
czej za minionych 25 lat, on to 
bowiem słowem towarzyszył jej 
w walce, w krwawych utar­
czkach i w wielkich bojach, 
które doprowadziły do zwycię­
stwa.

Broniewski nie szedł obok 
klasy robotniczej, nie był — 
według własnych słów — jej 
doboszem, ale był tej k lasy, 
słowem bojowym, wyrażał jej 
wolę i hart, jej zapał i nieu- 
giętość, jej wiarę w zwycię-

Poezja Broniewskiego, już
jego pierwsze wiersze, stanowi­
ły przełom w poezji naszego 
narodu. W chwili gdy poezja 
mieszczańska była wyrazem u- 
padku, szowinizmu, imperiali­
zmu, w momencie gdy poezja 
polska stała się antynarodowa, 
bo oderwana od walki ludu pol­
skiego o wyzwolenie społeczne, 
pierwsze wiersze Broniewskie­
go ukazały oblicze proletariatu, 
jego tendencji postępowych i 
dążności do walki o całkowite 
wyzwolenie wszędzie tam, gdzie 
istniał ucisk zarówno narodo­
wy jak i społeczny,

Poezja Broniewskiego nie 
byłaby rewolucyjna, gdyby nie 
była internacjonalistyczna i lu­
dowa, gdyby się nie narodziła 
z głębokiego nurtu internacjo- 
nalistycznych tendencji rosyj­
skich i polskich rewolucjoni­
stów końca 19 stulecia i wiel­
kich wodzów Rewolucji, Lenina 
i Stalina. Broniewski w poezji 
swojej wracał często w prze­
szłość, do Komuny Paryskiej, 
do postaci Waryńskiego i Ba­
kunina, do 1905 r. i była w 
tych nawrotach myśl świadoma 
i cenna, myśl rewolucjonisty, 
który szukał w przeszłości nie 
tylko uzasadnienia konieczno­
ści walki, nie tylko źródeł 
współczesnej walki o wyzwole­
nie, ale historycznego już o- 
brazu walk toczących się współ­
cześnie i do 1939 roku, zwycię­
skich na 1/6 kuli ziemskiej.

Broniewski nie szukał w 
przeszłości analogii, bo nie po 
analogie wraca w przeszłość 
rewolucyjny pisarz: w prze­
szłości Broniewski odnajdywał 
pełny kształt dojrzałej, świado­
mej walki, której zwycięską 
kontynuacją był Wielki Paź­
dziernik. Broniewski był pierw­
szym polskim współczesnym 
poetą, który twórczością swoją 
i postawą życiową stanął po 
stronie Rewolucji. I to sprawi­
ło, że poezja jego trafiła od 
razu do mas proletariackich, 
że była poezją naszej walki i 
naszej nadziei, poezją naszego 
buntu i naszej wytrwałości.

W ciemnych lokalach zwią­
zkowych, porozrzucanych po 
strychach i piwnicach Zagłębia, 
w ciasnych i mrocznych izbach 
Muranowa, Dzielnej, Pawiej, 
na Woli i na Czemiakowie, w 
mieszkaniach robotniczych i 
izbach nędzy proletariackiej 
Łodzi, ludzie mówili jego wier­
sze, jak najdroższe i najbliższe

W świetlicach, które istniały 
na wpół legalnie, na zebraniach 
Komunistycznego Związku Mło­
dzieży i Komunistycznej Partii, 
w uroczystościach ku czci Wiel­
kiej Rewolucji robotnicy mó­
wili jego wiersze. Jego poezja 
przeszła przez więzienia, towa­

rzyszyła katowanym i bitym, 
podnosiła ducha, dodawała du-

Eroniewski poezją swoją re­
agował natychmiast na wszel­
kie wydarzenia polityczne i był 
w tej mierze współtwórcą dzie­
jów polskiej klasy robotniczej. 
Walczył nie tylko z burżuazją, 
z wrogiem jawnym i niezama- 
skowanym, Broniewski doko­
nał dzieła znacznie większego: 
dostrzegał socjal-zdrajców i

agentury burżuazji, działające 
na terenie proletariackim i ha­
mujące proletariacką walkę, u- 
miał odważnie spojrzeć na tra­
gedię polskiej klasy robotniczej, 
rozbitej i pchanej do walki 
bratobójczej, widział krew ro­
botniczą na Placu Teatralnym, 
rozlewaną przez rozbijaczy jed­
ności pracujących, ale widział 
również i tych, którzy tę jed­
ność swoją krwią cementują i 
zespalają, komunistów polskich, 
czołowy oddział polskiej klasy 
robotniczej.

Poezja Broniewskiego owyeh 
lat to dokument i świadectwo 
wielkich zmagań proletariatu 
polskiego z uciskiem, zdradą, z 
przygotowaniami do wojny in­
terwencyjnej przeciwko Zwią­
zkowi Radzieckiemu, ojczyźnie 
mas pracujących całego świata, 
wreszcie z faszyzmem hitlerow­
skim, z którym władcy Polski 
przedwrześniowej paktowali 
jawnie, otwarcie.

Bohaterzy walezącego prole­
tariatu mieli w nim swojego 
piewcę, ale nie tylko nasza 
walka porywała poetę: pory­
wało go wielkie budownictwo 
socjalizmu w Związku Radziec­
kim. Gdy zbliżała się rozprawa 
z faszyzmem hitlerowskim, ca­
łą Polskę obiegł jego wiersz 
„Bagnet na broń" i komuniści, 
opuszczający więzienia faszy­
stowskiej Polski, skąd wyry­
wali się przemocą, by śpieszyć 
na front, unosili ze sobą zapi­
sane kartki, na których widnia­
ły jego wiersze.

Droga poety do kraju, po 
wojnie, była drogą rozpaczy po 
utracie najbliższych i po zni­
szczeniu ukochanego miasta, 
Warszawy, ale poeta niedługo 
rozpaczał. W wyzwolonym kra­
ju stanął w pierwszych szere­
gach budujących nowe, wolne, 
piękne życie. Wrócił do nas jak 
człowiek, który cały trud życia 
włożył w walkę o to życie. Sło­
wem wdzięczności dla tych, co 
nam w tej walce pomogli i 
przewodzą nam w budowie so­
cjalizmu, jest poemat „Słowo o 
Stalinie".

Słowa moje byłyby niepełne, 
gdybym nie powiedział przy tej 
okazji o Broniewskim-Nauczy- 
cielu i czytelnicy wybaczą ml 
wynurzenia natury ściśle osę*

bistej. Z poetą zetknąłem się, 
gdy byłem młodym chłopcem, 
odwiedzałem go jeszcze na Da- 
niłowiczowskiej, w mrocznym 
pokoiku parterowego mieszka­
nia, z jedynym oknem na pod- 
wórze-studnię. Stał się moim 
nauczycielem. Była to dziwna 
nauka, nazwałbym ją korespon­
dencyjną i tu czytelnik zape­
wne się zdziwi, jak można dro­
gą korespondencji uczyć się pi­
sania wierszy. A jednak tak 
było. Posyłałem z odległego 
Zagłębia, czasami z wolności, 
a czasami „grypsem" z więzie­
nia, nowe wiersze.

Broniewski cierpliwie, anali­
zując tekst, wskazywał mi błę­
dy i niedociągnięcia, braki i 
postępy. To były czasy, kiedy 
za przychwycenie listu poety- 
komunisty można było conaj- 
mniej przespać się kilka nocy 
w piwnicach komisariatu. Ale 
Broniewski w pracy tej nie u- 
stępował i jeżeli coś umiem, je­
żeli potrafiłem coś napisać, za­
wdzięczam to Broniewskiemu, 
rewolucjoniście, poecie, nauczy­
cielowi. Dziś, w wolnej Polsce, 
młodzi poeci nie tak uczą się u 
swoich nauczycieli. Szczęśliwi! 
A mimo to można się u Bro­
niewskiego wiele nauczyć: ża­
ru, pasji i młodości.

Opowiadał mi kilka dni temu 
nauczyciel moj i dzisiejszy ju­
bilat, że otrzymał właśnie list 
od czternastoletniej dziewczy­
ny ze wsi, która mu pisze o je­
go wierszach. Dziewczyna pisa­
ła o swoich wrażeniach, ale

napisała również o tym, jak jej 
ojciec, starzejący się człowiek, 
który pierwszy raz w życiu sły­
szał wiersze w ogóle, zareago­
wał na poezje poety. Powie­
dział to córce i kazał jej napi­
sać: napisz Broniewskiemu, że 
się czuję młodym...

Jubileusz 25-lecia twórczości 
Władysława Broniewskiego jest 
świętem ludu polskiego. Nigdy 
jeszcze w dziejach naszego naro 
du święto twórcy polskiego nie 
było tak powszechne jak obecnie 
w naszym kraju. To już nie są 
obchody dla garstki wybranych, 
to święto mas ludowych, któ­
rym Broniewski oddał swoją - 
rewolucyjną myśl, żarliwą wia­
rę w zwycięstwo, pasję żołnie­
rza rewolucji.

Nie ma już rozdziału między 
twórcą a masami, dla których 
tworzy. Nie w ciemnych piwni­
cach i nie na niskich strychach 
rozbrzmiewa słowo poety. Pod­
jęły je masy pracujące, na roz­
ległych trasach naszej nowej 
budowy, w widnych domach 
nowych osiedli robotniczych, w 
jasnych świetlicach zmienia­
jącej się wsi polskiej, na rozle 
głych obszarach budujących się 
ośrodków przemysłowych, wzno­
szonych dłońmi naszej młodzie­
ży. . Jubileusz Broniewskiego 
jest świętem ludu polskiego bu­
dującego socjalizm. Broniewski 
wspierał nas wczoraj swoją 
pieśnią w walce, dziś Jego 
pieśń hartuje naszą wolę, za­
grzewa entuzjazm, dźwiga wy­
żej naszą pięść.

S łow o  o SiaLinia
W ładysław Broniewski
(Fragmenty)

IV
Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
na dziobie okrętu wytrwał?
Szóstej części przygląda się świat.
Bitwa.

Tam bezrobocie, strajki, głód,
Tu — praca. Natchniony traktor,
Tworzy historię zwycięski lud.
Chwała faktom!
Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
wiódł ludzkość na krańce dziejów?.
Jego imię — walczący świat: 
nadzieja.
Rewolucjo! — któż wiatr powstrzyma, 
kto ziemię zawróci w biegu?
Rewolucjo, tablice praw Rzymu 
Obalamy od Chin po Biegun!

Rewolucjo! — siedemdziesiąt lat 
Stalinowych powiewa nad światem, t 
I rodzi się nowy świat, 
świat stary pęka jak atom.

IX

Piękne i groźne jest morze, 
gdy pędzi po falach szkwał, 
piękny jest w niebie orzeł 
nad szczytami urwistych skał,

piękny jest napór i trwanie, 
piękny jest lot i polot: 
morze zatrzyma granit, 
orła wyprzedzi samolot,

myśli wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką...
Chwała imieniu Stalina l 
Pokój światu, pokój...

LOUIS LE NAIN — „RODZINA CHŁOPSKA« PIETER BRUEGEL — „WESELE CHŁOPSKIE"

FRANS HALS — „CYGANKA"

JAN VERME£R VAN DELFT — „KUCHARKA"

JUSEPE DE IMBERA — „WŁÓCZĘGA"
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J e d e n  r o k  ż y c i a
Hanna Hoffmanowa

Kampania 

znaczy watka
zy pomiętacie uroczą bo- 

> I  haterkę powieści „Ro- 
dżina Martenów" Ireny 

Krzywickiej, ową Wiśkę, cór­
kę fabrykanta Bohuszewicza?

Śliczną Wiśkę, która odrzu­
ciwszy zaloty karierowicza — 
{łucia Martina i złoty worek 
papy fabrykanta — nawiązuje 
kontakt z ruchem socjalistycz 
mym? Jasnowłosa Wiśka istnia 
ła naprawdę, tylko w rzeczy 
.wiśtośoi nosiła imię... Marysi.

A było to tak. 4 stycznia 
1865 roku w zamożnym domu 
mieszczańskim w Warszawie 
tlrcdziło się niemowlę — dzi« 

-wczynka. Obie babki i legion 
Ciotek wpadały w szał za­
chwytu.
; — Prześliczne dziecko, god­
ne królewicza w zamęściu —i 

„ /orzekły zgodnie babcie.
-* Co znowu — oponował 

chór ciotek, widać bardziej 
nastrojony merkantylnie —> 
■wyjdzie za mąż za fabrykan­
ta, aby dodać splendoru’ fa- 

—toilii. A tymczasem królewi- 
czowa „iii spe“ i ewentualnie 

, przyszła pani fabrykantowa 
przedstawiała biało różowy tło 
moczek w kołysce i filozoficz­
nie ssała piąsteczkę.

Lata mijały. Maryś, Marych 
na, Marysieńka rosła zdrowo 
W złoconej klatce ojcowskie­
go domostwa, wyrastała na 
zdrową i ładną dziewczynkę, 
która jednak w zupełności nie 
zapowiadała się, aby kiedy­
kolwiek miała spełnić feudal- 
no - mieszczańskie rojenia ro 

. "921 nnego areopagu.
>V-:■! „Wyrodziła się“ — jęknęły:

I ze zgrozą ciotunie, widząc o- 
bojętność dziewczynki do ota 
taczającego ją zewsząd zbyt­
ku.

„Wyrodziła się" — powtó­
rzyła niby echo kucharka, któ 
tej “ „jaśnie panienka" zapro­
ponowała pomoc przy zmy­
waniu statków. Ale bomba 
rodzinna pękła dopiero wte- 

,-4.v, gdy po skończeniu mod- 
,-J  » Jj, a wytwornej pensji war­

szawskiej Marysia zapowie­
działa wszem wobec, iż prag­
nie zostać nauczycielką. „Bel- 
ferką“. po co, na co? — dopy 
tywała się matka, rozpaczając 
nad córką niby nad zmarłą, 
pragnęła nawet kuszeniem 

rfoiałej balowei tualety z ró­
życzkami długimi rękawiczka 
mi i wachlarzem, który to 

‘ .rynsztunek pasowałby pensjo 
narkę na typową pannę na 
Wydaniu, odwieść córkę od te 
go zamiaru, ale wszystko na- 
próżno. Marysia pragnie stu- 

. diować, poważnie i rzetelnie 
i  właściwie nie ma już współ 
nej platformy porozumienia 
między tą myślącą dziewczy-

ną, a spragnioną zabaw 1 wiel 
bicieli rodzicielką.

Kiedy Marysia Bohuszewi- 
czówna wciągnęła się w wir 
pracy konspiracyjnej — nie­
wiadomo. Początkowo, jako 
świeżo „upieczona" nauczy­
cielka pracuje społecznie w 
Czerwonym Krzyżu. Wkrótce 
Jednak na jej młodziutkie bar 
ki spadły odpowiedzialne za­
dania. Oto partia „Proleta­
riat" przeżywa trudny okres,

mowała się działalnością wy­
dawniczą, drukowaniem o- 
dezw i ulotek.

Oto Warszawa w roku 1885. 
Niebieski tramwaj konny, ko­
cie łby, dorożki na gumach, 
którymi przedstawiciele ele­
ganckiego świata udawali się 
na spacer w Aleje, Ulicą Zło­
tą idzie skromnie odziana 
dziewczyna. Elegant z dwu­
konnej dorożki zdejmuje po­
spiesznie popielaty cylinder i

MARIA BOHUSZEWICZÓWNA
Jest czerwiec 1884 roku. Nie 

dawno ciężkie wrota słynne­
go X Pawilonu zamknęły się 
za założycielem Wielkiego Pro 
letariatu — Ludwikiem Wa­
ryńskim. Wkrótce więzienie 
pochłonęło również wybitnych 
Proletariatczyków — Feliksa 
Kona. Henryka Dulębę, Mie­
czysława Mańkowskiego i A- 
gatona Zagórskiego.

Wówczas grono młodych to­
warzyszy ujęło w ręce kie­
rownictwo partii, a towarzysz 
Mancewicz wezwał do współ­
pracy Marysię Bohuszewi- 
czównę z Czerwonego Krzyża. 
Odtąd Marysia weszła w krąg 
Komitetu . Centralnego Pro­
letariatu i oddała wszystkie 
siły i całą energię pracy par­
tyjnej.

A nielada robota przypada­
ła jej w udziale. Prowadziła 
ożywioną działalność agitacyj­
ną, organizowała kółka, uczę­
szczała na zebrania, utrzymy­
wała kontakt z prowincją, zaj

TZozrifwki umifólowa
pod redakcja Romualda Miałkowskiego
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Z powyższych liter utworzyć 4

je napisać Jedną pod drugą w kwa 
dracle 16-to polowym (4 X 4>. aby 
•nożna byto czytać jednakowo po­
korno 1 pionowo. (Ul. „Mata").

-ł. ZAGADKA „ES6EGO" 
ł«i sześć części owoce pokrajesz 
-tanów złożysz — jezioro pozna­

jesz?
' -Za prawidłowe rozwiązanie 
> wszystkich powyższych zadań 
„przeznaczamy do rozlosowania 3 
nagrody książkowe, a za co naj­
mniej jednego — 2 nagrody po- 
, cieszenia. Rozwiązania nadsyłać 
prosimy w terminie dwutygodnio­
wym pod adresem: SWO „Czytel­

kó}CłZ07̂6dŻ  ̂Pl0trk0wska 9S’ »” *

twych w Nr 32 (175) „Zwierciadła":
lem ubogi (uboga - czysta - lew- 
as - Al - emu - bogd). 2. Grafoma­
nom (palłndrom): Muzo rozum (to 
samo wspak). 3. Ważna sprawa 
(logo gryf): Pran Sześcioletni. Wy-

Koleina. 3. Atakora. 4. Wanilia. 
5. Pasieka. 6. Kozetka. 7. Plemnia. 
8. Kościół.

Za prawidłowe rozwiązanie 
wszystkich zadań nagrody wyło-
cła w 8, Berenta 69;̂  2. Staszczyń-

go 23 m. 4; 3, Sobolewska Krysty­
na, Ziębice, Al. Wojska Polskie­
go 1 m. 4. Nagrody pocieszenia 
wylosowali: 1. Konopiński Lech,

Chmielowska Maria, Wrocław, ul. 
Traugutta 54.

kłania się z miną niepewną. 
Ależ to pomyłka... Skądże by 
jedynaczka Bohuszewiczów u- 
brana w czarne wytarte pa­
letko i nieozdobiony niczym 
słomkowy kapelusz, szła ta­
kim późnym wieczorem sama 
bez asysty lokaja?

A jednak to była ta sama 
Marysia Bohuszewiczówna. W 
jej skromnym mieszkanku 
przy ul. Złotej 26 odbywa się 
przygotowanie do szóstego nu 
meru nielegalnego pisma „Pro 
letariat". Mimo nawału pracy, 
młoda gospodyni sama po no­
cach opracowuje teksty lub 
robi korektę dostarczonych 
artykułów

Teraz jasnowłosa głowa 
dziewczyny nachyla się nad 
kantami ręcznej drukarni. 
Ciężko idzie praca zecerowi 
amatorowi. Niewprawna dłoń 
wyszukuje mozolnie odpowied 
nie litery. Gdzie się znów to 
nieznośne „o" podziało?...

Towarzysz Mancewicz pa­
trzy na nią z uznaniem.

— Ile lat macie, jeśli wolno 
zadać takie niedyskretne py­
tanie, towarzyszko? — zapy­
tuje.

Maria odpowiada bez cienia 
kokieterii prosto i krótko: 
dziewiętnaście.

„Dziewiętnaście" — powta­
rza jakby z niedowierzaniem 
Mancewicz — a czy zdajecie 
sobie sprawę, że przez ten ca 
ły rok jesteście prawdziwą du 
szą partii? Bohuszewiczówna 
odrzuca jasny lok, który spa­
da na czoło i pogodny niemal 
dziecięcy uśmiech rozjaśnia 
jej twarz.

— To jest najpiękniejszy 
rok w mym życiu — mówi. 
I pogrąża się dalej w zecer­
skiej robocie nie wiedząc na­
wet, że jej słów słucha pilnie 
rzekomy towarzysz partyjny, 
niejaki Piotrowski — kreatu­
ra rządu carskiego, zwany tak 
że Piński, lub Pierzyna.

Kiedy deszczową nocą z 29 
na 30 września zaterkotał 
dzwonek przy bramie i roz­
legł się charakterystyczny 
głos żandarma, powtarzający 
Stereotypową w takich wypad 
kach formułę: otwierać —„te­
legram" — Maria Bohuszewi­
czówna zdawała sobie spra­
wę, że za chwilę podzieli los 
Waryńskiego i jego towarzy­
szy. Materiał znaleziony pod­
czas rewizji był zbyt kompro­
mitujący.

Przeszło półtora roku prze­
pędziła Maria w ponurych mu 
rach X Pawilonu Cytadeli 
Warszawskiej. Nie załamała 
się jednak i na licznych ba­
daniach odmawiała składania 
jakichkolwiek zeznań. Pan po 
licmajster był w prawdziwym 
kłopocie. Co czynić z upartą 
rewolucjonistką, która liczy 
zaledwie 20 lat?...

Wreszcie po długich mie­
siącach oczekiwania władza 
postanowiła sprawę tę roz­
strzygnąć w drodze admini­
stracyjnej.

Dnia 12 maja 1887 roku zo­
stało, w tej sprawie wydane 
rozporządzenie carskie, ska* 
żujące Marię Bohuszewiczów. 
nę ita zesłanie do wschodniej

Syberii na przeciąg lat pię­
ciu. Przyjaciele — towarzy­
sze odetchnęli z ulgą, kara 
nie była zbyt ciężka.

Niestety gruźlica, nabyta w 
wilgotnej celi trawiła już or­
ganizm dziewczyny. W drodze 
na Sybir na jednym z etapów 
znalazła Marysia tułaczą 
śmierć taką samą, jaką nie­
jednokrotnie uwiecznił na 
obrazach Jacek Malczewski.

Kiedy wieść o śmierci nie­
ustraszonej młodziutkiej re­
wolucjonistki dotarła nad Wi 
słę, rodzina i cała burżuazyj- 
na elita zachowała dyskretne 
milczenie. Lecz w robotni­
czych izbach na Solcu, Woli, 
Ochocie i Lesznie z czcią po-, 
wtarzanoimię tej dziewczyny, 
co najpiękniejszy rok swych 
lat dwudziestu przeżyła w 
służbie Wielkiego Protelaria- 
tu.

Yftikolay 
YYliG&kow&ki

•t\rzed niespełna miesiącem
/ '  zmarł w Moskwie nestor 

muzyki radzieckiej, słyn­
ny kompozytor, pedagog i mu­
zykolog — Mikołaj Miaskow­
ski przeżywszy 69 lat. Mimo 
sędziwego wieku Miaskowski 
do ostatniej chwili pracował 
bez wytchnienia na polu kom­
pozycji i pedagogii. W r. 1918 
ukończył wspaniałą „Symfonię 
na tematy rosyjskie" bliską 
sercu każdego człowieka ra­
dzieckiego, pulsującą życiem, 
obfitującą w niezliczone pomy­
sły melodyczne.

Od początku„ do końca swej 
kariery muzycznej Miaskowsk» 
był wierny zasadom narodowe­
go realizmu w muzyce. Przez 
iO lat pracował nad kilku po­
koleniami twórców muzycznych 
i kilku pokoleniami słuchaczy, 
których stale i uparcie przy­
gotowywał do odbioru melkiej 
muzyki i wychowywał na kon­
sumentów najlepszej muzyki 
narodowej.

Sam wychowywał się w 
-atmosferze uwielbienia dla mu­
zyki narodowej wśród kompo­
zytorów należących do tzw. 
„Wielkiej grupy". — Rymskij 
Korsakow — jeden z członków 
tej grupy — był nauczycielem 
Miaskowskiego. Miaskowski 
kształci się również u innego 
słynnego kompozytora rosyj­
skiego Liadowa, i stanąwszy na 
czele małej grupy młodych mu­
zyków występuje ostro przeciw 
ówczesnym „nowinkarzom" 
kompozytorom i l&ytykom, go­
niącym za formalnymi „zdoby­
czami" muzyki i potępiającymi 
sztukę realistyczną, której naj­
mocniejszym wyrazem była. 
muzyka Czajkowskiego.

Wielka Rewolucja Paździer­
nikowa zastała Miaskowskiego 
u szczytu sławy kompozytor­
skiej. Słynny muzyk rozumiał, 
że przed sztuką radziecką 
otwiera się nowa epoka, że na 
nową muzykę czeka SOO milio­
nów odbiorców, nie znających 
nawet często muzycznego alfa­
betu. Tworzy więc rzeczy pro­
ste i zrozumiałe, pozostając 
nieco staroświeckim w formie, 
ale nie obniżając ani na chwi­
lę swego natchnionego twór­
czego lotu.

Miaskowski wychowuje kon­
sekwentnie i uparcie nowego 
słuchacza głosząc zarazem 
wśród swych uczni sławę i pię­
kno realistycznej muzyki, opar­
tej o źródła narodowe.

W uznaniu jego zasług Zwią­
zek Kompozytorów Radzieckich 
obrał go swym przewodniczą­
cym. Dorobek muzyczny Mia­
skowskiego jest wprost impo­
nujący — 27 symfonii, niewiele 
mniej kantat, kilkadziesiąt u- 
tworów kameralnych i pieśni 
świadczy o niespożytej energii, 
pracowitości i talencie radziec­
kiego twórcy, który w dosko­
nały sposób potrafił powiązai 
tradycje klasyczneĵ  muzyki ro­
syjskiej z twórczością odbija­
jącą wielkie przemiany naszych 
czasów. Cała twórczość Mia­
skowskiego jest przepojona 
głębokim uczuciem miłości oj­
czyzny- i zrozumieniem zamó­
wienia społecznego.

W zmarłym kompozytorze 
muzyka radziecka straciła wiel­
kiego przewodnika i wytrwałe­
go bojownika o zwycięstwo idei 
udostępnienia kultury dla całej 
ludzkości, a cały świat muzycz­
ny pogrąża się w pełnym czci 
milczeniu nad grobem niestru­
dzonego twórcy najpiękniej­
szych, wzruszeń artystycznych. 

Wojciech Dzieduszycki.

/l/a łamach „Zwierciadła" 
/ Ir znalazło się przed kilku­

nastoma miesiącami opo 
wiadanie Mirosława Kowa­
lewskiego, zatytułowane „Hi­
storia kostki cukru". Opiera­
jąc się na relacji autora, opo­
wiadanie owo stało się zaląż­
kiem genetycznym książki, 
głośnej dzisiaj w kraju, a wy 
różnionej Państwową Nagro­
dą — pt. „Kampania znaczy

W prasie pojawiło się już 
kilkanaście omówień tej ksią­
żki. Wszyscy bez wyjątku re­
cenzenci podkreślają oryginał 
ność tematu, odwagę autora, 
przystępującego do trudnego 
zadania odmalowania produk 
cji w fabryce, nowatorstwo 
ujęcia, zbliżające powieść Ko 
walewskiego do dzieł realiz­
mu socjalnego. Historia jed­
nej kampanii w jednej z cu­
krowni nie była bowiem do­
tąd brana za kanwę dzieła li­
terackiego. Ten odważny krok 
postawił powieść Kowalew­
skiego w rzędzie pozycji wy­
różniających się, odkrywczych 
pozycji, omawiających twór­
czy wysiłek polskiej klasy ro­
botniczej. Książka Kowalew­
skiego jest powieścią o no­
wym stylu' pracy. Podobnie 
jak Wilczek w swojej „Nr 16 
produkuje", cały nacisk kła­
dzie Kowalewski na zagad­
nienie produkcji i ulepszenia 
produkcji. Kampania w cu­
krowni Kowalewskiego istot­
nie jest walką: walką z ma­
szynami, walką z przestarza­
łymi wkładami pracy, walką 
o przyspieszenie tempa, prze­
kroczenie normy, podniesie­
nie wydajności. Wszystko, 
czym żyje dzisiaj polska kla­
sa robotnicza, co stało się na­
czelną tematyką dnia — za­
warte jest na kartach powie­
ści Kowalewskiego.

Paweł Goryczan, dyrektor 
techniczny fabryki, awanso­
wany z prostego robotnika na 
tak odpowiedzialne stanowi­
sko — jest bohaterem epoki 
\_idownictwa socjalizmu. Bon 
darczyk — to robotnik, w któ 
rym narasta świadomość kla­
sowa, by wreszcie postawić 
go w szereg czołowych przo­
downików pracy. Są w cukrów 
ni Kowalewskiego ludzie do­
brzy i obojętni, ofiarni I 
ospali. Zwyciężają dobrzy i 
silni, pociągając za sobą zało­
gę. Cukrownia z ostatniego 
wysuwa się na drugie miej­
sce w Zjednoczeniu. Czy ozna 
cza to, że załoga spocząć ma 
na laurach?

Nie! „Musimy sobie uświa­
domić te błędy i usunąć je — 
mówi na pierwszej, masówce 
Goryczan — wtedy będziemy 
mówić nie o drugim miejscu, 
ale o pierwszym, bo my nie 
chcemy, żeby jakaś cukrow­
nia była przed nami..."

Tak kończy się optymistycz 
na epopea o kampanii jednej 
cukrowni polskiej.

Kowalewski stanął wobec 
trudnego zadania. Mógł on 
bowiem albo przerzucić całą 
uwagę na zagadnienia produk 
cji, albo też na zagadnienie 
człowieka produkcji. Autor 
wybrał rozwiązanie pierwsze 
— nie wiem, czy szczęśliwie.

Pierwsza część powieści Ko 
walewskiego roi się bowiem 
od opisów technicznych, przez 
które mimo dużej plastyki 
Stylu ciężko jest przebrnąć 
czytelnikowi. Widzimy, jak

zmienia się tempo produkcji* 
jak skaczą cyfry wykonani^ 
wolno toczące się noce i dni, 
naprawdę jest dramatyczna | 
pasjonująca.

Zagadnienie konfliktu eocj# 
listycznego nie polega Jednali 
na upraszczaniu całej sprawy 
do produkcji. W cukrowni 
pracują ludzie. Normy prze­
kraczają ludzie. Ludzie, tyl? 
ko oni pozwalają na finałów* 
zwycięstwo, ludzie, tylko oni, 
przyczyniają się do wykona­
nia i przekroczenia globalne-, 
go planu.

Tymczasem u Kowalewski# 
go ludzie gubią się w nawale 
technicznych opisów produk­
cji, giną w trybach maszyn, 
toną w ruchu turbiny. Nie 
zmieniają się. Sa elementem 
statycznym, drugoplanowym, 
jakby nie oni mieli zwycię­
żyć i udoskonalić oporne ma-

To błąd pierwszy.
Błąd drugi — wynikający 

zresztą z pierwszego — to nie 
dostatecznie silne podkreśle­
nie roli organizacji partyjnej 
na fabryce. Tam motorem 
przemian są jednostki, nie za 
spół aktywistów. Tam partia 
ogranicza się tylko drogą in­
dywidualnych wystąpień —•. 
do inicjatorstwa.

Nie przeprowadza kontroli 
wykonania, nie mobilizuje za 
łogi. Jako usprawiedliwienie 
przytoczyć można fakt, że ale 
cja dzieje się prawdopodob­
nie gdzieś około jesieni 194# 
r. a więc jeszcze przed Kon­
gresem Zjednoczeniowym; po 
nieważ jednak autor gubi swo 
ją kampanię i fabrykę w cza 
sie i przestrzeni czyni on z 
pasjonującej opowieści w du­
żej mierze fikcję przykłado­
wą, dydaktyczną, ale niereal­
ną bo nieumiejscowioną.

To — nie ujęcie, słuszne 
przy opisach produkcji, czyni 
jednak zbyt sztywnymi i bez­
barwnymi same postacie bo­
haterów. Cóż to za człowiek 
ten Goryczan? Wydaje się, że 
podświadomie k̂ontynuuje on 
galerię „bohaferów pozytyw­
nych", skonstruowanych tyl­
ko z silnej woli i mięśni, pod. 
czas gdy posiadają oni także 
serce i nerwy.

Książka Kowalewskiego 
jest literackim debiutem auto 
ra. Debiutem, który z wielu 
zasadniczych względów osiąg 
nął zupełnie zasłużony suk­

n ie  ten jest mądry, kto się 
nie myli" — powiada jednak 
Goryczan, powtarzając mimo 
chodem słynne słowa Lenina. 
Wydaje się, że drobne uster­
ki, które pojawiły się w „Kam 
panii", znikną w dalszej twór 
czości autora.

Omówieniu „Kampanii" po 
święciliśmy więcej miejsca z 
dwu zasadniczych powodów: 
po pierwsze — uprawnia nas 
do tego debiut dziennikarski 
autora „Flirtów z nauką" na 
łamach naszego pisma, a po 
drugie — zbliżająca się w ca 
łym kraju, względnie już roz­
poczęta kampania cukrowni­
cza, podczas której w wielu 
cukrowniach toczone będą 
walki tak podobne do opisy­
wanej przez Mirosława Ko­
walewskiego.

Leszek Galiński

Mirosław Kowalewski „Kam 
pania znaczy walka" Czytel­
nik 1950.

-fjiótoriez j&dnaęo kioóku
fy* poszczególne obiekty budo-

sią wielokrotnie długotrwale 
spory między rozmaitymi Instytu­
cjami. Tak było z małym niepo­
zornym kioskiem na Placu Re-

dawano piwo
Poniewat w miejscowej operze

'cjT wysunięto w”ii™ek ° P ^ 2na‘ 
można by urządzać próby baletu. 

wy udała się specjalna komisja ł

na salę baletową\ wymaga jednak 
gruntownej przebudowy. Należy 
opracować plany przebudowy kio 
sku, przy czym obok sali baleto­
wej powinny być wybudowane na 
tryski, świetlica, palarnia, stołów­
ka.

Tymczasem FUm Polski P o ­
nową, gdyż nowe kina powstają 
we Wrocławiu. Jak grzyby po de-

— Znam pewien lokal z wielką 
salą, z natryskami, ze stołówką, 
którą można przebudować na bu­
fet, z palarnią. To zdaje się na 
Placu Remonćbwym — rzucił ktot 
w dyrekcji Filmu Polskiego..

— Zajmujemy ten lokal na ki-
Natychmiast pojechała na Plae 

Remontowy komisja, która przy- 
stąpiła i  miejsca do opracowaniu

— Potrzebny nam jest obiekt

con^myśl w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Gastronomicznego.

montowym — po niewielkiej prze-
1 pojechała komisja, aby opra- 
Możnaoy naszą opowieść pro-

stkie historie wrocławskie „szczę-
Oto pewnego dnia na Plac Re-

komisja Państwowego Przemysłu 
Fermentacyjnego.

— Kiosk doskonale nadaje się na 
sprzedaż plwa. Nawet przebudo­
wywać nie potrzeba.

1. REBUS WIROWY 
•!rel6 rebusu składa 6lę z 8 

*I‘iw o początkowych literach: t, 
B, w, v, k. o, p, p. (Ul. ,,Ed-K*“). Nagrody wysyłamy pocztą 1 pro­

simy o potwierdzenie odbioru. NOWOCZESNY WILHELM TELL



Kalendarzyk
imprez 
niedzielnych

Godz. 9-ta boisko Gwardii: 
Rozgrywki siatkówki kói spor 
towych.

Godz. 9-ta stadion AZS-u.
Okręgowe Mistrzostwa Lek 

koatletyczne młodzieży szkol­
nej: Wrocławia, Jeł. Góry,
Dzierżoniowa, Świdnicy i Wał 
brzycha.

Godz. 10-ta — ul. Sląina: 
Masowe zawody kolarskie ZS 
Budowlani.

Godz. 10-ta — stadion olim 
pijski: Trójmecz żużlowy o mi 
strzostwo A kl. Związkowiec 
Legnica — Włókniarz Żary — 
Związkowiec Wrocław.

Godz. 11-ta — stadion Gwar 
dii: Mecz piłkarski o mistrz, 
kl. A Górnik Wałbrzych — 
Gwardia Wrocław.

Godz. 13,30 — stadion olim­
pijski: Ciekawy mecz piłkar­
ski Cyrk Nr 1 — Film Polski 
(dochód na SFOS).

Godz. 14-ta — ul. Wróblew, 
skiego (kolo Hali Ludowej): 
II Uliczny wyścig motocyklo­
wy na trasie zamkniętej o 
„Błękitną Wstęgę Odry“.

Wyścig o „Błękitną Wstęgę Odry”
najciekawszą imprezą niedzieli
Najciekawszą imprezą wrocław-

cyklowy na trasie zamkniętej „O 
Błękitną Wstęgę Odry“. Intere­
sująca jest historia tego wyścigu.

Ziem Odzyska-

.dził na starcie 
elitę motocykli-

Po ciekawym przebiegu zwycdę-
kiej Stali, wyprzedzając swego 
najgroźniejszego rywala Smoczy- 
ka, który na ostatnim okrążeniu
dużo różni się od wyścigu oglą­
danego dwa lata temu. Po raz 
pierwszy zwycięzcą będzie nie ten

Przyszłość naszego pływactwa
startuje dziś na MZK

Niezwykle ciekawe zawody 
pływackie organizuje dziś 
WKKF na krytej pływalni 
MZK. Ciekawe dlatego, że są 
one rezultatem oparcia o ma-

Kto gra
we wrocławskiej kl. B?

Grupa 1. 
Związkowiec Trzebnica — 

Gwardia I b Wrocł., Kolejarz 
Oleśnica — Zuńązkowiec Bie­
rutów, Unia Zakrzów — Stal 

Ib Wr., Stal Psie Pole — 
Unia Milicz.
Stal I  b Wrocł. 2 4 6:1
Kolejarz Oleśn. 2 4 6:3
Unia Milicz 2 S J, :1
Związk. Bierutów 1 2 3:0
Związk. Trzebnica 2 2 3:3
Stal Psie Pole 2 1 2:1,
Unia Zakrzów 1 0 3:4
Gwardia 1 b Wr. 2 0 1:4.
Związk. I  b Wr. 2 0 0:6

Grupa 11.
CWKS I  b Wr. — Spójnia 

Środa, Gwardia Strzelin — 
Kolejarz I  b Wr., Spójnia Wr. 
— Związkowiec Leśnica, Unia 
Brzeg Dolny — Ogniwo 1 b 
Wrocław.
Związk. Leśnica 2 4 7:4 
Ogniwo I  b Wrocł. 2 4 6:4 
Unia Brzeg Dolny 2 2 13:8 
Spójnia Wrocł. 2 2 9:6 
WKS I b Wrocł. 2 2 9:8 
Spójnia Środa 2 2 10:10 
Gwardia Strzelin 2 2 6:18 
Kolejarz 1 b Wrocł. 1 0 6:6 
Związkowiec Oława 2 0 2:5

Prezes P. Z. Kol., Gołębiow­
ski złożył rezygnację z piasto­
wanego mandatu na skutek 
ciężkiego stanu zdrowia.

Zarząd P. Z. Kol. rezygnację 
przyjął wyrażając ustępujące­
mu prezesowi serdeczne podzię­
kowanie i uznanie za wielolet­
nią pracę dla dobra i rozwoju 
kolarstwa polskiego.

Prezesem P. Z. Kol. został 
wybrany Stanisław Cieślak.

sy nieuprawiającej dotychczas 
zawodniczo pływactwa mło­
dzieży kół i klubów fabrycz­
nych. Gremialnie zjawi się 
na starcie również i młodzież 
SKS. Nie zapominajmy, że 
szkoły dostarczyły dużej ilo­
ści uczestników imprez o od­
znakę „Sprawny do pracy i 
obrony" pływając tak dobrze, 
że wiele klubów zamierza z 
młodziutkich zawodników 
SPO zmontować sekcje wy­
czynowe (Uni-a Spójnia).

W powiatowych zawodach 
pływackich biorą udział naj­
lepsi pływacy z imprez orga­
nizowanych n-3 szczeblu pod­
stawowym na terenie m. Wro 
cławia. Pływać będzie po 
trzech najlepszych - zawodni­
ków w każdei konkurencji na 
dystansach 50, 200 i 400 m. 
Startują mężczyźni i kobiety.

Przypominamy, że nic mają 
prawa do startowania zawod­
nicy zgłoszeni do PZP i po­
siadający kategorię pływacką.

Komunikaty
W dniu dzisiejszym o godz. 

10-tej z ulicy ślęzna-Kamienna 
nastąpi start do wyścigu ko­
larskiego (na rowerach tury­
stycznych) zorganizowanego 
przez ZS „Budowlani" dla swo­
ich członków. (N).

W dniu dzisiejszym o godz. 
9-tej odbędzie się na boisku 
Gwardii turniej piłki siatko­
wej, dla drużyn z kół sporto-

Turniej ten organizuje Zrze­
szenie Sportowe Ogniwo. (N).

Bokserzy ZS „Budowlani" 
wyjeżdżają dzisiaj do Nowej 
Rudy na zaproszenie tamtej­
szego Włókniarza. Ósemka bok­
serów ' wrocławskich walczyć 
będzie z czołowymi pięściarza­
mi Nowej Rudy.

Jak się dowiadujemy mecz 
ten wzbudza zainteresowanie 
wśród mieszkańców Nowej Ru­
dy.

z zawodników, który pierwszy 
przejedzie wyznaczoną trasę, lecz 
drużyna uzyskująca najlepszy 
czas we wszystkich Biegach.
X tutaj dopiero będziemy mogli 

odpowiedzieć na interesujące nas

Triy  mecze
w pierwszej lidze 
piłkarsk ie !

Dzisiejsza niedziela jest ubo­
ga w ligowe meeze piłkarskie. 
Odbędą się jedynie trzy spotka­
nia, wśród których na pierw­
szy plan wybija się mecz łódz­
kiego Włókniarza z Budowla­
nymi Chorzów. Zadecyduje on, 
o spadku z ligi jednej z wyżej 
wymienionych drużyn.

Wydaje się nam jednak, że 
Budowlani, którzy ostatnio 
podciągnęli swoją formę, mają 
większe szanse na zwycięstwo. 
Kandydat do tytułu mistrza 
Unia Chorzów grać będzie _u 
siebie ze Związkowcem Poznań, 
na którym lekko zarobi dalsze 
dwa punkty. W ostatnim me­
czu spotkają się Kolejarz War­
szawa ze Związkowcem Kra­
ków.

Spotkanie to nie ma zasadni­
czo żadnego znaczenia na 
układ tabelki, może jedynie 
wzmocnić pozycję jednej z tych 
drużyn.

pytanie, który klub ż Dolnego

swego zwycięstwaj lecz - trudno 
jest przewidzieć, gdyż motocykli­
ści Dzierżoniowa, Wałbrzycha i 
Kłodzka wyraźnie podoiągnęli 
swój poziom.

w dzisiejszych wyścigach star­
tuje rekordowa ilość-zawodników.

130 ccm startuje ponad 30 jeźdź-
Wszyscy mają równe szanse, 

gdyż pojadą na polskich SHL-kach 
które zdały doskonale egzamin na
sklego. Wynik zależeć będzie wy­
łącznie ód talentu i techniki za­
wodników. ,
kurencji wydaje się być Ploticzka 
z kłodzkiej Spójni. Wyrównana 
stawka zawodników zgrupuje się 
w kategorii do 250 ccm., Klasą dla 
siebie jest wrocławianin . Tymo- 
wlcz. Czy jednak przyjedzie pierw 
szy i uzyska punkty dla Związ-
trudną będzie miał robotę w od-
brzycha i Jeleniej Góry.

Ciekawy pojedynek zapowiada 
się w kategorii maszyn do 350
rozegra się pomiędzy trójką: 
Schuetzer. — Ploticzka — Kraiń- 
ski.

Na najcięższych maszynach po-
nych zawodników. Najlepszymi 
wydają się być Konert, który po- 
jedzie na SNU 500 i wałbrzysza- 
nin Wytrykus startujący na Nor-

Dzięsieć wskazówek dla publiczności
udającej się na wyścigi motocyklowe

1. Udając się na wyścigi, 
wykup bilet wstępu, przyczy­
nisz się tym do odbudowy 
Warszawy i pomożesz w krze 
wieniu sportu motorowego.

2. Przypomnij swemu sąsia­
dowi, przyglądającemu się wy 
ścigom o obowiązku wykupie­
nia biletu.

3. Nie zabieraj ze sobą 
psów, bo to zagraża bezpie­
czeństwu jadących zawodni-

4. Rodzice, udający się z 
dziećmi na wyścigi, patrzcie 
aby dziecko nie przyczyniło 
się -do spowodowania wypadku

5. Podczas _ obserwowania 
przebiegu wyścigów nie skrę­
caj ani w żadnym wypadku 
nie przebiegaj przez jezdnię. 
Pozostań na miejscu wybra­
nym uprzednio przez siebie.

6. Podporządkuj się zalece­
niom służby porządkowej i ko 
misji bezpieczeństwa trasy pa 
miotając o tym, że organizato­
rzy nie ponoszą odpowiedzial­
ności za ewentualne wypadki.

7. Nie utrudniaj pracy ko­
misji sędziowskiej przez naru 
szanie dyscypliny startowej i 
pozwól im spokojnie wypeł­
niać powierzone obowiązki.

8. Nawet o ile jesteś zna­
nym działaczem sportowym, a 
nie jesteś powołany przez ko 
mitet organizacyjny zawodów 
do pełnienia jakiejkolwiek fun 
kcji, zachowuj się w ten spo­

sób, aby dać dobry przykład 
pozostałym widzom.

Nie zbliżaj się do stoiska 
sędziowskiego. O wyniku da­
nego biegu dowiesz się od 
speakera. Pamiętaj, że wzoro­
wa twoja postawa będzie rę­
kojmią bezpieczeństwa dla ja 
dących z dużą szybkością za­
wodników.

9. Nie rzucaj odpadków z 
owoców na jezdnię, gdyż za­
graża to bezpieczeństwu jadą­
cych zawodników.

10. Oklaskuj na równi zwy 
cięstwo zawodników Wrocła­
wia, Wałbrzycha, Legnicy i 
Kłodzka, dając tym samym do 
wód swojego wyrobienia spor 
towego.

Sylwetki naszych sportowców

Lech Nowak tkchsdzi 5-cioSesie
swoich surfów no Dolnem Śląsku

Jednym z czołowych lekko­
atletów Wrocławia obchodzą­
cym pięciolecie swych star­
tów na Dolnym Śląsku, jest 
Lech Nowak — wzorowy spor 
towiec i nauczyciel młodzieży. 
Za swoją pracę na polu spor-

krotnie odznaczony dyploma­
mi zasługi przez zarząd środo 
wiskowy AZS-u i WKKF. Nie

tylko talent decydował o jego 
sukcesach, ale i silna wola 
zwycięstwa w znacznej mierze 
umożliwiły mu osiągnięcie wy 
ników na skalę ogólnopolską.

Ze sportem zetknął się ma­
jąc lat 12. Szczególnie intere­
sował się lekkoatletyką, która 
najbardziej go pasjonowała. 
Nastąpiły pierwsze starty.

Wyniki jak na juniora — do 
skonałe. Wzwyż 160, w dal 5,64 
tyczka 295, 60 m 7,9 sek.

Okupacja hitlerowska wpły­
nęła niekorzystnie na jego 
przyszłe wyniki. Ciężka ponad 
siły praca fizyczna, oraz po­
byt w hitlerowskich obozach 
koncentracyjnych zniszczyły 
jego młody organizm. Nie my 
ślał wówczas o tym, że kiedyś 
będzie mógł znowu powrócić 
na bieżnię. Po oswobodzeniu 
Polski przez Armię Czerwoną i 
Odrodzone Wojsko Polskie przy 
był do Wrocławia, gdzie też 
już po kilku tygodniach rozpo 
czął życie sportowca.

Szybko powracał do formy, 
trenując systematycznie. W 
ówczesnym okresie startował w 
barwach byłego IKS-u. W 
pierwszych zawodach lekkoa­
tletycznych o puchar redakcji 
„Pioniera" drużyna jego zajęła 
bezapelacyjnie pierwsze miej­
sce. Wyniki naszych lekkoatle 
tów były bardzo słabe. W rok 
później Nowak wstępuje do 
licznej już wówczas sekcji lek

koatletycznej AZS-u, a barw 
tego klubu broni do dnia dzi­
siejszego.

Za cały okres pięcioletniej 
kariery sportowej poszczycić 
się może niemałym plonem. 
Kilkanaście tytułów ■ mistrzow­
skich Okręgu, reprezentowanie 
barw Okręgu, oraz doskonałe 
lokaty na indywidualnych i 
drużynowych mistrzostwach 
Polski. Od roku 1946, kiedy 
to po raz pierwszy startował w 
Łodzi w dziesięcioboju lekkoa­
tletycznym, uzyskując 4423 
pkt. stał się czołowym wielo- 
boistą Wrocławia.

W Bydgoszczy zajmuje trze 
cie miejsce w dziesięcioboju % 
ilością pkt 4365, a w roku 
1948 zwycięża w tej konkuren­
cji uzyskując 5269 pkt. Póź­
niej poprawia jeszcze swoje 
wyniki, osiągając w Lublinie 
5352 pkt.

Odczuwając brak wiadomo­
ści teoretycznych, postanowił 
równolegle z Wydz. Med. We- 
terynaryjnej ukończyć SWP 
we Wrocławiu. Dzięki zdoby­
tym wiadomościom, oraz po­
mocnym, fachowym wskazów­
kom trenerki Cejzikowej zmie­
nił swój styl treningu. Od tej 
pory wyniki jego znacznie po­
prawiają się.

W skoku w dal osiąga 6,60, 
wzwyż — 174, o tyczce — 3,40, 
w trójskoku — 12,82 m, w bie 
gu na 100 m 11,8, 110 prze* 
pł. — 17,1.

Niestrudzony ten i aktywny 
sportowiec swoją pracą na po 
lu sportowym daje wyraz swo 
jej solidarności z obozem lu­
dzi miłujących pokój i budują 
cych fundament socjalizmu w 
Polsce Ludowej. (N) _ i

Członkowie 
kola sportowego 
ZS Ogniwo 
na mistrzostwach

W dniu dzisiejszym w Po­
znaniu rozpoczynają się mi­
strzostwa Polskj kół sporto­
wych zrzeszenia Ogniwo, zotf*. 
ganizowane przez Zarząd Gł»« 
wny Zw. Zaw. Prac. Sądowych 
i Prokuratury.

Mistrzostwa odbędą się W 
różnych dyscyplinach sporttł. 
Z Wrocławia na powyższe za­
wody wyjechali członkowie koła 
sportowego ZS „Ogniwo" przy 
sądzie wrocławskim.

O B W IESZC Z EN IA
Komunikat. Z dniem 29. IX. 1950 r. przeniesio­
ne zostało biuro Oddziału Podatków Wiejskich 
(dawne biuro Wojewódzkiego Pełnomocnika 
Rządowego do spraw podatku gruntowego) 
z gmachu Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej do gmachu Wydziału Finansowego 
przy Prezydium WRN (dawna Izba Skarbowa) 
przy ul. Pretficza 9/11 IV p. pokoje 30 — 36.

K-3128
W XXV Państwowym Ośrodku Szkolenia Zawo­
dowego w Opolu została otwarta 2-letnia Szkoła 
techników prefabrykacji. Warunki przyjęcia: 
1) świadectwo złożenia małej matury, lub rów­
norzędne, 2) Zaświadczenie o pochodzeniu spo­
łecznym, 3) Metrykę urodzenia. Utrzymanie in­
ternatowe bezpłatne. Zgłoszenia kandydatów: 
Zakłady Prefabrykacji, Wrocław, ul. Wita 
Stwosza 12, I p. K-3118

O G Ł O S Z E N IA  DROBNE

Tłumaczyła Zofia Łapicka 4 3
Olga słuchała męża nie rozumiejąc prawie tego, co mówił. 

Dla nich obojga, w porównaniu z tym, co działo się w jej sercu, 
odkrycie Iwana nie miało żadnego znaczenia. Gdyby Iwan znał 
prawdę, nie mógłby się chyba tak cieszyć.

W dużej sali, do której weszli, stało kilka łóżek; kręcili się 
tam ludzie odziani w szpitalną bieliznę. Gdy spostrzegli dok­
tora, pośpieszyli zaraz na swoje miejsca.

— Udało nam się już osiągnąć to, że wstali z łóżek — 
rzekł Iwan. — A tydzień temu leżeli jak trupy.

Podszedł dużymi krokami do chorego, który siedział jakby 
w kołysce, opierając się potężnymi dłońmi o brzegi łóżka.

— Co tam słychać, Firsow?
— Dobrze, doktorze! — odpowiedział uśmiechając się całą 

twarzą, z wyrazem wdzięczności i jakoś żałośnie. Policzki miał 
zapadnięte, czysto wygolone.

— A no, wstawaj brachu! — rzekł zatroskany doktor.
Chory uniósł się na rękach, potem z wyraźnym wysiłkiem

wstał i wciąż tak samo żałośnie się uśmiechając przeszedł się 
pomiędzy łóżkami, ciesząc się ze swych nie dość jeszcze zręcz­
nych ruchów.

— Zuch! — pochwalił doktor. — Podnieś rękę, prawą, 
cofnij ją do tyłu. Jeszcze raz, tylko szybciej.

— Jakub to prawdziwy zuch! — odezwał się jakiś głos we­
soły, ale pełen szacunku, za plecami Olgi. — Wylazł po prostu 
ż trumny. Tylko, że zęby...

— Tak, zęby, rzeczywiście... — rzekł Firsow posępniając. — 
Wycisnął mi je ten przeklęty szkorbut! Gdybym chciał pójść do 
wojska, to mnie nie wezmą, co?—

— Pewnie! — odrzekł ten sam głos. — Bez zębów nie 
można!

Olga obejrzała się na mówiącego, potem znów spojrzała na

Firsowa i teraz dopiero zrozumiała tajemnicę, powodującą tak 
dziwny wyraz jego męskiej, młodej twarzy: policzki były wciąg­
nięte, dolna warga zapadnięta jak u starca. To właśnie czyniło 
jego uśmiech naiwnie żałosnym.

— Pokaż, co ci zostało — rzekł doktor i wziąwszy głowę 
chorego w obie ręce odchylił ją i zajrzał w otwarte usta.

• Olga zawstydziła się nagle. Czy rzeczywiście los tych wszyst­
kich chorych jest jej aż tak obojętny? Dlaczego nie ma dla swe­
go męża-lekarza żadnego serdecznego uznania?

— Można wstawić nowe zęby — mówił doktor — albo z ma­
sy plastycznej, albo metalowe, jakie chcesz. Możemy to zrobić 
u nas w szpitalu.

Firsow strasznie się ucieszył. Pozostali chorzy podeszli rów­
nież, stukając laskami i szczudłami.

— Spróbuj no, brachu, chodzić bez laski — odezwał się 
doktor do jednego z chorych.

Ten odłożył laskę i zaczął utykając chodzić po pokoju.
— A ty chodzisz już zupełnie bez szczudeł? — pytał trze- 

cieS°- . .— W jak-'m stanie cię tu przywiezli? — pamiętał sam, co 
prawda, historię chorego, ale chciał, żeby usłyszała ją również

0Iga _̂ Przywieźli mnie tu na noszach. Nie mogłem ruszać ani 
ręką, ani nogą. W domu robili różne rzeczy: gorące okłady, ma­
saże, naciekania, a okazuje się, że to -wszystko pochodziło

_  Ten należy do niedowiarków — rzekł Iwan. — Nie chciał 
w żaden sposób pić mego odwaru. Uważał, że to zbyt mało skom­
plikowane lekarstwo.

Olga przypomniała sobie opinię Pawy, która zawsze wie­
działa wszystko z czyichś opowiadań: mówiła, że zastosowanie 
cedrowego odwaru odbija się ujemnie na sercu i nerkach.

„A czy sam szkorbut nie niszczy straszliwie serca? — po- 
1 myślała Olga. — Czy nie niszczy całego organizmu? To po pro­
stu głupie gadanie ludzi, którzy zawsze stają okoniem przeciwko 
każdej nowości." . . .  . .

I znów uderzyło ją nieprzyjemnie to, ze zamiast cieszyć się 
! po prostu z mężem, dyskutuje i przekonuje sama siebie.

j  — Zaczynam się tu dusić, panie Platonie! — -Hezwał się 
i nieoczekiwanie doktor do Logu” '.

Siedzieli obaj w poczekalni komitetu rejonowego i palili, 
odpoczywając po awanturze, którą zrobił im Skorobogatow. 
Łogunowowi dostało się za propozycję urządzenia w kopalni 
centralnego systemu odwadniającego i za niedostateczne wy­
korzystanie istniejących urządzeń; Arżanowowi zrobił długi 
i mądry wykład na temat jego występu w miejscowej gazecie, 
w artykule o popularnych tu chorobach. Mówił, że niby to on, 
Arżanow, sieje panikę wśród miejscowej ludności i „idzie aa 
rękę wrogom narodu, szerząc bzdurne i szkodliwe bajki".

— Chciałem wskazać źródło chorób i unieszkodliwić je — 
tłumaczył doktor z ponurą miną. — Stanowczo zbyt mało zwra­
camy uwagi na profilaktykę ,na zapobieganie chorobom. A za­
mazywanie prawdy i nadawanie fałszywego blasku rzeczywi­
stości nigdy do niczego dobrego nie doprowadzi — zamilkł nagle, 
uderzony własną myślą... Coś przykrego przeleciało mu przez 
głowę, ale zanim zdążył sobie tę myśl uzmysłowić, Skorobogatow 
zaczął już obstrzał.

— Jesteście komunistą i powinniście przede wszystkim li; 
czyć się z partyjnym kierownictwem — mówił patrząc swymi 
nieruchomymi oczami. Do wszystkich członków partii zwracał 
się per „ty“ , ale z Arżanowem jakoś mu to nie szło. Łysina, 
którą powiększała jeszcze i tak już duża, czerwona, ogorzała od 
wiatru twarz, stała się purpurowa ze złości. — Chcecie zostać 
bohaterem narodowym! — rzekł jadowicie, nawiązując do 
ogromnej popularności, jaką cieszył się doktor u Jakutójp-̂  
i Łamutów.

— Bohaterem może być tylko ten, kto wykazuje^wi^ 
słymi czynami, a nie.ten, kto w tym eelu umnidgaT krzykną* 
dokoła ~  zamilkł zaciskając cienkie wargi ij$Cnowego uprz 
przykrości malującej się na twarzy dokjjg^ą być “ ie
cienko, falsetem: — Jako sekretarz kp^Wyciągniemy w1** 
dzam, że te wszystkie ideologiczi^£zacyjne3... 
odpowiednio zrozumiane i . przygnębiony i obu-
odpowiednie wnioski na d ^ e k ł  doktor Lznego przeko-

■ _  Przecież p rac^W achu, ale 
rzony. — Pracu>^ (Dalszy riastWPl
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KOŁKA, t0plERSCIENlE 
ogumione, ELEKTRODY 
cin. Jagiellońska trzydzie ści cztery, mieszkania 
trzy.____________ K-3068

WOLNE POSADY

POTRZEBNA Pomoc do-

WYCHOWAWCZYNI in­
teligentna do dzieci po-
dobre. Energetyczna 8/#. 
Zgłaszać sdę po czwartej

LOKALE
POSZUKUJĘ 2 pokoje,

NAUKA

ROSYJSKIEGO własna 
metodą nauczam w prze-
LelewelaẐ 7/3.mieSięCy591«

Lech Nowak czołowy lekkoatleta 
Dolnego Śląska



Szczerze

Przykra sprawa
Brak dostatecznej ilości au­

tobusów powoduje, że na nie­
których liniach (Bródź — Psie 
Pole) nie wszyscy, zwłaszcza 
Kv godzinach rannych, mogą 
korzystać z tego środka loko- 
[mocji. Nic dziwnego, że w 
itych warunkach autobusy sta 
łie ulegają niszczeniu i czę­
ściej są w remoncie, niż na 
trasie.
[• Ostatnio MZK wydały za­
rządzenie, że konduktorzy po 
vinni przyjmować do wozu 
,tylko tylu pasażerów, ile jest 
miejsc. Zarządzenie to jednak 
nie spotkało się ze zrozumie­
niem publiczności 1 w dal­
szym ciągu na końcowych 
przystankach dochodzi do gor 
ezących awantur. Ostatnio wy 
tiarzył się nawet przykry wy­
padek pobicia konduktora, za 
to  tylko, że wykonywał za­
rządzenie swoich władz zwierz 
ehnich i nie chciał dopuścić 
liflo przepełnienia wozu.

Incydent ten nie świadczy 
pochlebnie o tych wrocławia­
nach, którzy nie potrafią zro­
zumieć, że wóz mogący po­
mieścić 50 osób, nie może za- 
ł>rać większej ilości pasaże­
rów, choćby ze względu na 
bezpieczeństwo jadących. A- 
fwanturowanie się z kondukto 
rami, a nawet rękoczyny, nie 
rozwiążą problemu. Jedyna 
droga, to staranie się przez 
swoje zakłady pracy i rady 
zakładowe o powiększenie ta- 
ł>oru autobusowego, co może 
izałatwić jedynie Prezydium 
yWRN.

Jak nam wiadomo, już w ro 
1< u przyszłym, w ramach Planu 
Sześcioletniego, nastąpi znacz 
me powiększenie taboru i 
| obecny stan ulegnie popra- 
iwie. Mamy nadzieję, że przy- 
ikry fakt poturbowania kon­
duktora był wyjątkiem i ż< 
się nie powtórzy. W przeciw­
nym wypadku dyrekcja MZK 
będzie zmuszona użyć pomo­
cy MO, która udzieli awantur 
nikom lekcji, jak należy za­
chować się w autobusach 
oraz wyjaśni im, że konduk­
tor jest tylko pracownikiem, 
wykonującym swoje obowiąz­
ki. Tuwicz

[>\V R O C ŁA W f^ l
Roczny plan do 15 grudnia

Wzmożoną produkcją i szkoleniem
uczczą 33 rocznicę Rewolucji Październikowej

wszystkie oddziały W ZPO
Po „Pafawagtt" i Fabryeo 

Wodomierzy, również Wro­
cławskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego odpowiedziały na 
apel załogi Huty Pokój, prag­
nąc wzmożeniem produkcji u- 
czcić 33 Rocznicę Rewolucji 
Październikowej.

W dniu 29 bm. we wszyst­
kich oddziałach WZPO odbyły 
się krótkie masówki, na któ­
rych pracownicy podjęli kon­
kretne zobowiązania.

W oddziale „D" przy oL 
Szewskiej, ogromną świetlicę 
wypełniły załogi 16-tu zespo­
łów taśmowych tego oddzia­
łu. Co chwila wstawała któraś 
z robotnic, odczytując zespoło­
we lub indywidualne zobowią­
zanie. We wszystkich oświad­
czeniach powtarzały się słowa 
wskazujące na to, iż pracow­
nice WZPO zrozumiały znaczę 
nie, jakie miała Rewolucja Paź 
dziernikowa dla kształtowania 
się obecnej rzeczywistości.

W meldunkach swoich ta­
śmy postanowiły zwiększyć 
produkcję od 10 do 40 proc. 
oraz zmniejszyć, a w poszcze­
gólnych działach nawet zlikwi 
dować ilość poprawek. Ponad­
to postanowiono przez 3 dni 
szyć z zaoszczędzonego surow 
ca, zaoszczędzonych nici oraz 
przeprowadzić jak najdalej idą 
ce ograniczenia w zużyciu prą 
du elektrycznego.

Na. oddziale „B“ przy ul. 
Traugutta załoga zobowiązała 
się wykonać roczny plan 195® 
roku do dnia 15 grudnia, przy

N O T A T N IK  W R O CŁAW SK I
■ Sztandar przechodni za zwy

Cięstwo w międzyzakładowym 
^współzawodnictwie pracy prze­
kazano Zakładom Wytwórczym 
Ogniw i Baterii. Na uroczysto­
ści wręczono nagrody przodow­
nikom pracy Zakładów K—72.

a Wykłady w Szkole Inżynie 
tryjnej NOT rozpoczynają sie 
już 2 października br. o godzi­
nie 16-iej.

■ Znalezione dokumenty na 
nazwisko Ireny Renkawek są do 
odebrania w naszej redakcji.

■ Komenda Środowiska Har­
cerskiego przy I-szej Dzielnicy 
ZMP im. „Młodej Gwardii" we 
Wrocławiu zaprasza delegacie 
kół ZMP, drużyn harcerskich 
oraz sympatyków harcerstwa na 
uroczystość wręczenia nagród 
i dyplomów dla najlepszych har 
cerzy, która odbędzie sie dzi­
siaj o godz. 16-tej na terenie 
Miasteczka Harcerskiego (tere­
ny wystawowe ,,B“). Po części

Dziś 0 13.30
spotykamy się 

na stadionie Gwardii
Dziś o godzinie 13,30 roz 

poczyna się sensacyjny 
mecz piłki nożnej między 
<*rnżyną wrocławskich fil­
mowców, a zespołem Cyr­
ku Nr 1. W programie im­
prezy przewidziane są ró­
wnież biegi lekkoatletycz­
ne kobiet. Mecz będzie 
miał charakter humory­
styczny, gdyż jedenastka 
gości wystąpi w strojach 
cyrkowych.

Uwzględniwszy doskona­
ły program zawodów oraz 
to, że całkowity dochód 
przeznacza się na odbudo­
wę Warszawy, sądzimy, że 
nikogo nie zabraknie na 
trybunach boiska „Gwar­
dii".

Przedsprzedaż biletów 
prowadzą kasy kina Śląsk 
oraz Cyrku Nr 1. (Ster)

Wypadanie włosów
r Wiele wrocławianek narze­
ka na wypadanie włosów. Pro 
fesor kliniki Dermatologicz­
nej, Mierzecki twierdzi, że 
.powodem mogą być choroby 
skórne i wewnętrzne.

Dotknięci wypadaniem wło­
sów mogą zasięgnąć porady 
w  Klinice Dermatologicznej 
przy ul. Chałubińskiego 1, 
przynosząc opakowane wy­
czeski z całego tygodnia.

(WW)

oficjalnej odbędzie się część 
artystyczna w wykonaniu ze­
społów drużyn harcerskich z te 
renu I-szej Dzielnicy.

■ Konkurs Żywego Słowa, 
organizowany przez ref. kultu­
ralno - oświatowy przy Pow-
we Wrocławiu, odbędzie sie w 
świetlicy PSS (Rynek 31/32) 
dzisiaj, o godz. 16-tej. Do kon­
kursu staje 12 osób, recytując 
poezje i prozę.

D ORZZ, ref. pracowniczych 
ogrodów działkowych — wzywa 
wszystkie samorządy, które zama 
wiały drzewka i otrzymały orien 
tacyjne cenniki, by w ostatecz­
nym terminie do 5. 10. br. po­
wiadomiły referat, czy utrzymu 
ja w ważności swe zamówienia, 
czy też ie zmieniają. Niezałat- 
wienie w terminie sprawy spo­
woduje skreślenie z listy zama­
wiających.

■ Zarząd Dzielnicowy ZMP 
im. „Młodej Gwardii* we Wroc 
ławiu zawiadamia, że dnia 
2. 10. br. o godzinie 15,30 w lo­
kalu przy ul. Kołłątaja 31, od­
będzie się odprawa przewodni­
czących Zarządów Szkolnych 
ZMP, a o godzinie 18 — odpra­
wa wszystkich przewodniczą­
cych Zarządów Zakładowych, 
kół robotniczych i urzędniczych 
oraz pełnomocników Zarzadu 
Dzielnicowego. Obecność obo­
wiązkowa.

n Odczyt pt. „Organizacja 
budowy wobec nowych norm“ 
wygłosi w Domu Technika inż. 
Wachniewski w dniu 2 paździer 
nika o godz. 18-tej. Odczyt orga 
nizuje Polski Zw. Inżynierów 
i Techników Budownictwa.

zachowaniu stuprocentowej 
jakości produkcji.

W oddziale szkoleniowym 
podjęto szereg zobowiązań in­
dywidualnych i zespołowych 
o podobnej treści, jak w od­
działach A, B i D.

Osiągnięciem wielkiej wagi 
jest ponad 70 indywidualnych 
zobowiązań, mówiących o tym, 
iż pracownice kwalifikowane 
wyuczą swego zawodu siły po-

mocmcze. Rozwiąże to problem 
zastępowania fachowców w o-
kresie urlopów.

Podczas masówek we wszy­
stkich oddziałach WZPO pa­
nował nastrój entuzjastyczny, 
a robotnicy z całą świadomo­
ścią podejmowali zobowiąza­
nia, wiedząc iż służą one przy 
śpieszeniu realizacji Planu 
Sześcioletniego.

Wrocławianie w  Planie 6-ietnim  
Grzegorz Szyjewicz

21-letni ZMP-owiec, Grze­
gorz Szyjewicz pracuje w
dziale wykończenia obuwia 
w spółdzielni im. Olgina. Bie 
rze udział we współzawodnic­
twie pracy i osiąga wspania­
łe rezultaty; w II kwartale 
uzyskał 140,6 proc., a w sierp 
niu — już 150 proc. normy.

Ten przodownik pracy pro­
wadzi również wytężoną pra­
cę ideologiczną i organiza- 
cyjną. Jako członek zarządu

Gdy murarze pomagagą cieślom...

Na 17 dni przed terminem
wykończono mury skarbca film ow ego1

Wczoraj po południu ukoń­
czono zasadniczą fazę budowy 
pierwszego we Wrocławiu mło 
dzieżowego szybkościowca — 
skarbca na filmy przy ul. Pro­
letariackiej. Pracę ukończono 
na 15 dni przed terminem, pla 
nowanym przez Dyrekcję PPB.

Przy budowie pracowało 32 
ludzi, prawie wyłącznie człon­
ków ZMP. Przed rozpoczę­
ciem prac, na naradzie wy­
twórczej cała załoga zobowią­
zała się ukończyć budowę w 
stanie surowym na 2 paździer 
nika. Obecnie i ten termin zo-

Uroczysta inauguracja
roKu akademickiego

Z okazji inauguracji roku 
akademickiego, w dniu 2 bm. 
przewidziane są imprezy ar­
tystyczne i rozrywkowe, a 
mianowicie:

Wieczór sceniczny w wy­
konaniu artystów Opery Dol­
nośląskie.}, który odbędzie 
się o godz. 19-tej w auli Po­

litechniki. O godz. 20-tej se­
ans filmowy w Kinie „Pa­
wilon" oraz zabawa taneczna 
w sali WSWF przy ul. Witel- 
lona 25, o godz. 21-ej.

Na wszystkie imprezy wstęp 
jest wolny za okazaniem le­
gitymacji studenckiej łub za­
świadczenia. (ster)

Ylflóurimif o  naazifm mielcie

„Wspaniałości*1
Była godzina 10-ta wieczo­

rem. W zapełnionej sali wro­
cławskiej restauracji „Mono­
polbrakowało powietrza. W 
barze nie było już piwa, ani 
limoniady. Zastępował je alko­
hol. Na sali panował „wiśnia- 
kowy" humor.

Przy jednym ze stolików sie­
dział miody człowiek. Nie pił 
wódki, nie jadł „tradycyjnej" 
kiełbasy na gorąco, ani nawet 
kotleta wieprzowego. Z powagą 
studiował kartę potraw.

Ponieważ ten miody człowiek 
— to ja, nie będzie chyba wiel­
ką niedyskrecją, gdy przepi­
szę kilka zdań z poczynionych 
notatek:

Najdroższa potrawa kosztu­
je iSO zł. Nazwa — Chateaw- 
briand A la Rossini. Ciekawe, 
dlaczego nie odwrotnie?

1 dalsze pytania: co to za 
potrawa? Dlaczego jest taka

Trzeba, oczywiście, wiedzieć, 
że skomplikowane określenie 
tajemniczej potrawy bynaj­
mniej nie jest „białym kru­
kiem“ w karcie potraw resta­
uracji „Monopol". Bo np. „za

jedne“ Z80.— zl można zjeść 
baraninę a la... sama. Całe 
szczęście, że w lokalu nie po­
dają gorzkiej a la likier mię­
towy z czarną kawą lub sztu­
ki mięsa z sosem koperkowym 
& la móżdżek z jajkami po hisz­
pańsku.

Chociaż publiczność wrocław­
ska. zdążyła już przyzuryczaić 
się do tego rodzaju „kulinar­
nej kultury", to sądzimy, że 
warto byłoby zastosować w 
„Monopolu" dewizę: obsługa
a la „szybkościowiec?' warszaw­
ski i karta potraw a la „zrozu­
miała dla wszystkich"

(ster).

stal skrócony o dwa dni, dzię­
ki dobrej organizacji i spraw­
nej pracy całego zespołu.

Kierownikiem robót jest stu 
dent III roku Iżynierii Lądo­
wej ob. Bronisław Drozd. 
Wraz z majstrem J. Kutrybalą 
— uczniem Technikum Budo­
wlanego rozplanował pracę 
„trójek murarskich i cieśli.

Przodujący zespół trójkowy 
z przodownikiem pracy Szku- 
talskim na czele przez cały 
czas zajmował pierwsze miej­
sce we współzawodnictwie. Na 
drugim miejscu stanęły ze­
społy dwójkowe Szyca i Big- 
dowskiego.

Prace murarskie zakończono 
już kilka ani temu. Aby wy­
konać zobowiązanie terminowo 
i oddać na czas budynek w 
stanie surowym, murarze przy 
stąpili do pomocy cieślom przy 
zakładaniu stropów, dachów i 
okien. Cieśle Zieliński i Wasyl- 
kowicz wyrabiali 380 proc. no­
wej normy, ładowacz betoniar­
ki Partynowicz obsługiwał 
maszynę, wykonując sam pra­
cę za trzech ludzi.

Kierownik budowy ob. Drozd 
opracowuje obecnie projekt 
szybkościowego wykańczania 
budynku. Metoda ta dotąd nie 
była praktykowana nigdzie, 
jednak ob. Drozd twierdzi, że 
zastosowanie jej jest zupełnie 
możliwe. Dzięki temu skróci 
się roboty nad wykończeniem 
budynku o kilka miesięcy.

(ZZ)

ZMP przy swej spółdzielni, 
ob. Szyjewicz poświęca dużo 
uwagi rozwojowi zespołu spor 
towego, gazetce ściennej i ze 
społowi dramatycznemu.

Dzięki niemu i jego kole­
gom, -koło ZMP zdobyło sztaa 
dar przechodni I Dzielnicy. 
ZMP im. Młodej Gwardii, 
sam zaś ob. Szyjewicz otrzy­
mał z Zarządu Dzielnicowego 
dyplom uznania za swą pra­
cę. (atk)

Teafry
POPULARNY, godz. 19 — „Glos 

Ameryki"
KAMERALNY, godz. I» — „Pieją 

Koguty"
MŁODEGO WIDZA, godz. 1S,3» —

,, Skarb na strychu"; — godz. 
19,15 „ostatnia wola".

W ystawy
„POLSKOSÓ ŚLĄSKA- — uL 

Gdyńska 2 (w Archiwum Pań-
„ WYSTAW A PORTRETÓW PRZO 

DOWNIKÓW PRACY“ — ulica 
Stalingradzka 26 -  otwarta co-

R cp erfua r kin

skiego 67 — „Orzeł Kaukazu*'

kazu" (serî ŁI)!°Godź,0l?^D^ci' 
kpt. Granta“

„SCALA", uL Mikołaja 37 — wkró
„WARSZAWA", ul. Fredry 16 — 

„Płomień** (węgier.), godz. 14,

„PAWILON". Park Kultury. —

„POLONIA", ul Żeromskiego 53, 

„PIONIER" du» Stalina 71.* ̂ .Trój5-

„TĘCZA" ul Kościuszki 177. ..Wy 
spa szczęścia" (węg.). godz. 12,

„FAMA", B Krzywoustego 286, 
„Legitymacja partyjna" (radz.), 
godz. 15,36, 17,45, 20.

„LETNIE", ul. Olszewskiego 15,
„ROBOTNIK". Letnica. „As wy­

wiadu" (radz.), godz. 19.
•

CYRK Nr 1 — plac Grunwaldzki 
przedst. dziś godz. 12, 15,45, 19,45.

FOTOPLASTIKON. ul. Stalingradz
9-2! „Coloi ado".

OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wró

Alocne dyżury ap tek
Pod „Gwiazdą**. Stalina 87 

„ „Słońcem", Traugutta 121

DYŻURY POGOTOWIA — pełnią 
dziś szpitale: Betezda (oddz.

O dpraw a aktyw u  
ZZ Metalowców
Dziś o godz. 10-ej w du­

żej sali ORZZ we Wrocła­
wiu przy iii. Mazowieckiej 
17 odbędzie się odprawa 
aktywu związkowego me­
talowców z kluczowych za 
kładów pracy. Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego i 
TOR-ów.

Ruch przedzimowy w PDT
Przy stoiskach PDT z towa­

rami zimowymi panuje duży 
ruch. Męskie, niciane skarpetki 
sprzedawane są w cenie od 120 
do 200 zł. Ciepłe wełniane — 
od 250 do 400 zł. Różne gatun­
ki swetrów damskich i męskich, 
zarówno z rękawami, jak i bez 
rękawów, widzimy w cenie od 
1 do 13 tys. zł. Duży jest wy­
bór ciepłej bielizny męskiej.

Cena kapeluszy męskich 
wynosi od 600 do 3.000 zł.

Dział konfekcji męskiej po­
siada również duży asortyment

ubrań oraz jesiennych i zimo­
wych palt w cenie od 13.500 do 
36.000 zł.

Widzimy duży wybór bieli­
zny i konfekcji dziecięcej oraz 
nowe stoisko guzikarskie (przy 
stoisku pasmanterii). Najwięk­
szą atrakcją jest asortyment 
guzików z masy perłowej.

„I<fą“ dobrze kołdry w cenie 
od 6 tys. do 13.500 zł.

Kierownictwo PDT czyni 
starania o jak najlepsze zao­
patrzenie świata pracy w tka­
niny wełniane. (HK).

Dobrze trafM, gdyt w mUatecz- 
ku odbywcU się właśnie jarmark. 
Na dużym rynku uwijało sią parę 
tysięcy Arabów. Jedni zachtoalali 
ciemne oliwki w glinianych dzban 
kach, inni mtód w garnkach, róż- 
nc przyprawy korzenne i cygara.

psy, kruki, a przede wszystkim 
muchy, całe roje much...

Tylko wielbłądów nie było ani
Po długich poszukiwaniach zna­

lazł się wreszcie jeden. Był to ły­

sy, chudy wielbłąd, ze smętnie
który wskutek niedożywiania, zuH 
sal melancholijnie na boic.

Tartaren był zachwycony. Szyb-
woleniu poprzednich właścicieli,

Nad ogniskami piekły się całe bo­
rany, skwiercząc i ociekając tlu-
wych szmatek, nad wielką księgą, 
siedział arabski pisarz. Tu grano 
w kości, tam kłócono się, jeszcze 
Odzie Indziej rozlegały się przy-

pragnących najwyraźniej pozbyć 
się tego podupadłego króta pu-

— Wsiadamy! — rzekł do księ­
cia. — Tragarzy istotnie można 
zwolnić, bo cały nasz ekwipunek 
załadujemy na wlelbłądal
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